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Przedpłata na „Gaz. Nar.“ wynosi:

miesięcznie
kwartalnie
}'ól'rocznic

w e Lw ow ie n a  p ro w in cy i za  g ran icą
1 zł. 50 ot. 2 zł.
4 zł. 50 et. 6 zł. 1 zł. 50 et.
9 zł. 12 zł. 15 zł.

S j#  Prenumeratorowie m i e j s c o w i  składający 
przedpłatę b e z p o ś r e d n i o  w adm inistracyi Gaz. 
i i  nr. tul. Karola Ludwika 3) mają prawo z u p e ł ­
n i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z czy­
telni II. A lteuberga (dawniej F . H. Richtera).

D on iesien ia  p ryw atne , jakoto o zaręczynach 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze­
b a c h ,  dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koneertów, doniesie­
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
centów od wiersza.

Numer kosztuje 6 ct. wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie T wieczorem.

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjm ują: we Lwo­
wie : Admiuistracya G azdy Narodowej ul. Karola 
Ludwika 1. 3 ; w Paryin: C. Adam Ciborowski 30 
ruc de Yarenne P aris ; we Wiednin : Haasenstein <fc 
Yoglcs (Otto Mass) Wahlflsehgasse 10 — Rudolf 
Mosse Seilerstadte 2 — A. Oppelik Griinergasse 12
— M. Dukes Nachf. Mas Angenfeld & Em erich 
Less ner W ollzeile 0 — Schallek W ollzeile 11 i J. 
Danueberg, I. Wollzeile 19; w Hami>urgu: A. Stei- 
n e r ; w Frankfuncle : n. M. Haasenstein & Yogler i 
G. L. Daube & Coinp.; w Warszawie: Reichmann 
& Freudler.

CENA 0GŁ0 .ZEŃ : Ogłoszenia zwyczajne na jedno-
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego miejsce 
10 ct. — Nadesłane za wiersz i u b jego miejsce 30 ct.
— Głosy publiczności za wiersz lub jego miejsce 50 et.
— Prywatna korespondeneya 3 ct. od wyrazu. — 
Karty korespondencyjne dla drobnych ogłoszeń 30 ct
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R w art*  od goń-.. rano t
Karola Ludw ika & (sklep) 

bez przerw y.

T O A S T T .
Lwów d. 22 w rześnia.

Polityczne to asty  m onarsze (i pre 
zydenekie), k tó re  się w zeszłym  roku 
poczęły podczas ob jażdżki św ieżo uko­
ronow anego cara, a szły  dalej podczas 
rew izy t, dobieg ły  do finału na wczo­
ra jszy m  bankiecie budzińskim . T ele­
gram  nasz podał oba toasty  w brzm ie­
n iu  dosłownem .

U stępy obu toastów , dotyczące Wę 
g ier leżą po za polem  wielkiej p o li­
tyk i, ale o to  w łaśnie chodziło Madia- 
rom , i n iem i w łaśnie są zachwyceni. 
Sam ju ż  fak t, że w sto licy  ich k ra ju  
p rzyszło  do tej m onarszej m anifesta- 
cyi, napaw a ich dumą. Cesarz — a 
król, bo M adiary cesarza u siebie nie 
zn a ją  — chw ycił ich za serce, w y ra­
żając swoje „szczególne" zadow olenie 
z tego, że m oże swego w iernego przy­
jac ie la  i sprzym ierzeńca w ładcę :-ie- 
miee, pow itać w sto licy  W ęgier i swo­
je j w ęgiersk iej rezydenoyi. A ju ż  k ra ­
som ówcza w erw a cesarza W ilhelm a na 
najw yższy nastro iła  d iapazon pochwały 
dla W ęgrów i Węgier, i M adiarzy go ­
tow i zaw o łać : M oriam ur pro impera­
tor e germ anico! — oo ju ż  niem al lite ­
ra ln ie  przebrzm iew ało  z ich dzienni 
ków jeszcze p rzed  tym  toastem . T rze­
ba zauw ażyć, że w yraz  „Austro-W ę­
g ry  " nie w ym knął się naw et z u s t 
W ilhelm a II., mówił o sam ych ty lko  
W ęgrzech .

Z kąd się tak  zeszli T eutoni z ma- 
diaryzm em , tłum aczy libera lua  b e rliń ­
ska Vossische Ztg. p isząc :

Do w spom nień i rozm yślań, k tó re  
nam  każą z serca radow ać się b u ­
dapeszteńskim i dniam i cesarskim i, 
p rzybyw a nad to  ja sn e  zrozum ienie, że 
w  A ustro W ęgrzech obok naszych 
w spółplem ieńców  M adiarzy są n a jp e­
w niejszym i przy jació łm i Niemiec i 
podporani naszej p o lity k i przym ierzo- 
wej. Nie p rzypadek  to  tylko, żó o- 
wym  austro -w ęgiersk im  m ężem  stanu , 
k tó ry  przed  18 la(.y ułożył- z ks. B s 
m arkiem  tra k ta t  przym ierza, tego, 
ja k  się okazało, w ęgła pokoju E uropy, 
był W ęgrzyn (hr. A ndrassy) i n ie­
zm iernie to  pouczające, g dy  się w idzi, 
że we W ęgrzech niem asz ani jednego  
polityka, k tó ry b y  z najgłębszego 
p rzekonania n ie obstaw ał przy  sojuszu 
z Niemcami.

„Podczas gdy  w  A ustry i Czesi i 
S łow ieńcy stale  p racu ją  nad  oderw a­
n iem  A ustro-W ęgier od Niemiec, z po­
prow adzeniem  ich do boku Rosyi i 
Franoyi, aby zn ienaw idzoną Rzeszę 
niem ieoką oddać n a  rozbicie, każdy 
politycznie w y traw n y  W ęgrzyn poczy­
tu je  trzy m an ie  się sojuszu z N iem ca­

mi za głów ne p rzykazan ie  n aro d o w e­
go i po litycznego u trzy m an ia  się ma- 
diaryzm u. D obry gen iusz  ludzkości 
w sadził M adiarów jak o  separu jący  
klin  pom iędzy słow ianstw o północne 
a południow e, bytow i narodu  m adiars- 
k iego w ięc to samo zagraża  siow iań- 
stw o, k tó re  tak że  dla Niem iec je s t  
n iezm iernem  niebezpieczeństw em  w 
przyszłości.

Każde osłabienie, każdy  pogrom  
Niemiec byłby o raz  osłabieniem , po­
grom em  dla m adiaryzm u. Św iadom ość 
tego w spólnego niebezpieczeństw a 
tk w i tak  głęboko w W ęgrzech, że ju ż  
p rzez  to  samo sta ją  się naszym i p rz y ­
jac ió łm i i n iezaw odnym i sp rzy m ie ­
rzeńcam i."

S trach , zw łaszcza złem  sum ieniem  
wywołany, m a w ielkie oczy. A jeże li 
Niemoy i M adiarzy się trw ożą, to  o 
prócz nich sam ych n ik t z resz tą  w świe- 
oie żałow ać ich nie będzie.

Spokojnie , jak  je s t  jeg o  zw yczajem , 
przem ów ił ces. F ranciszek  Jó ze f o ce­
sarzu  W ilhelm ie; i by ł to  u stęp  czy­
sto  polityczny . Cesarz n iem iecki p od­
ją ł  gorąco te  w yrazy i w zniósł się do 
osobistej apoteozy sen iora m onarchów  
europejsk ich  w im ieniu sw ojem , n a ro ­
du niem ieckiego i całego św iata. Tem 
bardziej odbija ten  zapał osobisty  W il­
helm a II., że ces. F ranciszek  Jó z e f ze 
w zględu na w spólne zadanie państw  
o b u , w nosił zdrow ie cesarza W il­
helma.

Stałość tró jp rzym ierza  została  w o- 
bu toastach  dobitnie zaakcentow aną. 
W toaście gospodarza coś przebrzm ie- 
wa jak b y  obawa, że „najlepsze s iły “ 
obu państw  n ie  zaw sze ty lko  w ielk ie­
m u dziełu  p o k o j u  będą poświęcone. 
Jednom yślność uczuć, k tó rą  podniósł 
gospodarz, je s t  może a lluzyą do soli­
darności, k tórą car M ikołaj II . zaakcen­
tow ał był w  sw oim  toaście  na cześć 
ces. F ranciszka Józefa podczas tegoż 
rewizyt}7. W ilhelm  II. podniósł, że 
„nasze przym ierze stoi silnie, niero 
zer w alnie", i to „ku dobru naszych 
ludów “, a nazwał je  tak  potężnem , że 
ońo „niety lko ju ż  od daw na zacho­
wuje, ale i nadal zachow a pokój w 
Europie. “

Pod w zględem  p o lity k i eu ropej­
skiej nic nowego zatem  n ie p rzy n io ­
sły w czorajsze to asty  budzińsk ie. Ca 
ły  św iat nap rzód  w iedział, że stałość 
tró jp rzy m ierza  zostan ie  znow u skon­
statow aną. Tylko dosadne w yrażen ie 
się W ilhelm a II. zam knie u s ta  tym  
puszczykom  niem ieckim , k tó re kw ilą 
często o po trzeb ie odstrychn ięc ia  się 
Niemiec od A ustro-W ęgier, a rzucenia  
się w objęcia Rosyi, a do k tó rych  
także der Kanzler -  ks. B ism ark n a ­
leży.

S zereg  toastów  m onarszych  ted y  
zakończony, a sens ich ten , że is tn ie ­
je  s ilne tró j przym ierze i silne dwu- 
przym ierze i że to  dw uprzym ierze 
so lidaryzu je się z tró j p rzym ierzem  w 
im ię pokoju  E uropy. A tym czasem  j e ­
dno i d rug ie  p rzym ierze , i oraz re ­
sz ta  p ań stw  i państew ek  z oalą forsą 
się zb ro i — d la  m iłego pokoju ...

Król i papież w Rzymie.
Pod pow yższym  ty tu łem  zam ieścił 

świeżo przeg ląd  polityozno-parlam en- 
ta rn y  Roma  ciekaw y a r ty k u ł p ióra pe - 
w nego deputow anego w łoskiego, k tóry  
zw rócił na siebie pow szechną Uwagę 
tak  p rasy  kato lick iej, ja k  i liberalnej. 
Dziś w łaśnie, gdy  up ływ a la t 27 od 
zaboru Rzym u, w ydaje się nam  nie od 
rzeozy zapoznać czy te ln ików  naszyoh 
p rzynajm niej z n iek tó rym i głów niej 
szym i ustępam i zeznań  „Jednego z Mon­
tec ito rio 11, k tó ry  jak o  libera ł czystej 
krw i, n ie  szczędząc obelg  na W aty 
kan, zm uszony je s t  z bólem i w sty­
dem, ale przedew szystk iem  i z u ieu ta  
joną zazdrością stw ierdzić , ja k  d ale­
ce próba uczynien ia z Włoch urzędo 
wyeh an tag o n isty  papiestw a, nie po i 
w iodła się i jak  bardzo  w ypadła o n a ' 
na n iekorzyść państw a, k tó re  pomimo 
ostrzeżeń  k tolików , n ie  zaw ahało  się 
w ziąć na siebie haniebnej te j roli.

„Jednego z M ontecitorio" uderza 
tedy  fakt, „że w Rzym ie i we Wło 
szech papież je s t  głową, panującym , 
najw yższą w ładzą, uznaną i podziw ia­
ną przez w szystkich, naw et przez h e ­
re tyków  krajow ych i zagran icznych , 
podczas gdy  król, a w raz z królem  i 
w ładza najw yższa, k tó rą  on p rz ed s ta ­
wia, z dniem  każdym  m aleje, g in ie  i 
n ikn ie  w tłu m ie .11 Oczywiście au to r u- 
bolewa nad tą  w yższością papieża, ale 
n ie m ogąc je j zaprzeczyć, py ta  s ię : 
„Któż dziś m oże w ątp ić, że ju ż  od la t 
k ilku  papież je s t  ozemś w ięcej od 
k ró la?1*

O dpow iedź n a  to  py tan ie  b rzm i ja k  
n a s tę p u je :

„Jest n im  z pozorów  i w rzeczy ­
w istości, dzięk i w arunkom  ju ry d y ­
cznym  i m oralnym , k tó reśm y  mu uczy­
nili, dzięk i polityce naszej kościelnej, 
naszym  błędom  adm in istracy jnym  i 
ekonom icznym , naszej po lityce zag ra ­
n icznej, dzięk i w reszoie sam ej na tu rze  
najw yższego  jeg o  u rzędu  i przym iotom  
um ysłu  i serca, k tó re  go osobiście wy* 
szczególniają.

„W Rzym ie papież je s t  dogm aty­
cznie n ieo m y ln y m , a indyw idualn ie  
zdolnym  i energ icznym , m a sw ą wolę, 
podczas g dy  kró l — k onsty tucy jn ie

zm ienny, a osobiście dobry, skrom ny 
i ustępująoy, m a ty lko  wolę sw ych 
m inistrów  i kół, ta k  zw anych k ie ru ją ­
cych. Papież m a dw ór w spaniały; król, 
fo lgując w ym aganiom  now ożytnym  i 
n a tu rze  rządu , k tó ry  przedstaw ia, żyje 
w stan ie  połow icznej w ielkości, k tó ra  
n ie  je s t  an i całkiem  dem okratyczną, 
ani też  p iaw dziw ie królew ską K ardy­
nałow ie, k tó rzy  o taczają głow ę Ko­
ścioła ka to lick ieg o , nadzw yczaj zrę- 
oani, n iek iedy  w p ro st genialn i, gdy 
nie są orłam i w filozofii i teologii, są 
zazw yczaj zdolnym i dyplom atam i i bie 
głym i mężami s tan u  i Kościoła, p od ­
czas gdy R udini i n a jiepszś gw iazdy 
rządu  jego i dw oru b ływ ozą w prost 
przeciw nym i przym iotam i. Papież ma 
W atykan, najp ierw szą rezydencyę na  
świecie, najw iększe i najcałko w itsze 
dzieło sztuki, jak ie  is tn ie je  i istn ia ło  
k iedykolw iek; król ma K w irynał, d a ­
w ną rezydencyę le tn ią  papieży, skro 
m ną i .n iegodną naczelnika państw a, 
z k tórej n ikom u n ig d y  n ie przyszło  
naw et n a  m yśl pozrzucaó obrazów 
św iętych i kluozów papieskich, s tw ier­
dzających pochodzenie jeg o  i pierw o 
tny  uży tek . Papież o trzym uje  hołdy 
a ry sto k racy i rz y m sk ie j; król a ry sto ­
k ra c j i  te j n ie raz  szukał, pozyskał ją  
sobie na chw ilę, ale następn ie odsunę 
ła  się i u lo tn iła  wśród kom eraży. Pa 
pież p rzy jm uje  uroczyście, jak o  panu 
jący , m ocarzy kato lick ich  i n iek a to li­
ck ich ; kró l czeka jeszcze n a  rew izytę 
oesarza austryack iego , nie dozwolono 
m u naw et uściskać ukochanego sio­
strzeńca z P o rtu g a lii — bo papież za­
kazuje cesarzom  i  królom katolickim  
bywać w Rzym ie i zam ieszkiw ać w 
Kw irynale.

„Papież przem aw ia do św iata  ja k  
panujący (naw et jak o  ta k i uznany  je s t 
p rzez w szystk ie  m ocarstw a, k tó re  a- 
k red y tu ją  p rzy  n im  nadzw yczajne le- 
gacye i s ta łe  am basady), posiadający  
w szystk ie  p rzyw ile je  dyplom atyczne ; 
codzień proklam uje on siebie rzeczy­
w istym  królem  R zym u, zn iew ażając 
króla w łosk iego , k tórego  nazyw a 
u  a rp a to rem ; in try g u je  z rzeozą-
pospClitą francuską, n aw et z Au
s try ą , p rzeciw  m onachii i państw u
w łoskiem u ; k n u ją  spiski i p rzeklina ; 
w  Rzym ie i po za Rzymem złorzeczy 
W łoobom i ich prawom , g ard z i wszel 
ką stycznością z rabusiam i patrym o- 
nium  św. P io tra  ; odm aw ia Kościoła na  
ślub  ks. N eapolu — a pomimo tego  
nie p rzesta je  on zażyw ać uszanow a 
n i a , szacu n k u , pow ażan ia, miłości
w szystk ich  panu jących  i państw  z a ­
g ran icznych , naw et p rzy jació ł i sp rzy ­
m ierzeńców  króla w łoskiego. M oral­
nie — n ieraz  politycznie — rozkazu 
je  on św iatu  1 Król, jak o  doskonały

panu jący  ko n sty tu cy jn y , m ilczy zawsze 
w m ieście, w k tórem  papież pontyfi- 
ku je i pozuje n a  p re zy d en ta ; s ta ra  się 
być n iep o strzeżo n y m ; z rezygnacyą 
to le ru je  prow okacye i zapędy k u ry i; 
j e s t  szczęśliw ym , g dy  moża dać u s ły ­
szeć W atykanow i słowo uprzejm ości 
królew skiej lub synow skiego p rzy w ią ­
zan ia ; prow adzi życie księcia oszczę­
dnego i „ljourgcoii‘u ; zwraca państw u 
listę  cyw ilną syna i n ie daje m u w 
R zym ie pałacu godnego następcy  t r o ­
nu...

„Podczas gdy  papież, ku  zdum ie­
n iu  św iata  a rty stycznego , re s tau ru je  
z pontyfikalnym  przepychem  ap arta - 
m en ta  Borgia, k ró l prześciga się już, 
gdy nabyw a ja k i obraz lub sta tu e tk ę  
i ofiarowuje do m uzeum  now ożytnej 
sz tu k i p rzy  via N azionale". — Dośó, 
że „po 27 latach, odkąd Rzym zw ró­
cony został Wiochom i s ta ł się n ie ty ­
kalną stolicą now ego państw a, papież 
wobec św iata je s t  pierw szym , a kró. 
zm uszony okolicznościam i i dzięki 
w łasnej dobroci, je s t  d rugim , a w do ­
datku  jeszcze m iędzy pierw szym  a 
d rugim  panującym  istn ie je  bardzo zn a­
czna odległość!"

T aką odpow iedź podaje „Jeden  
z M ontecitorio1', a tak i stan  rzeczy 
tłum aczy on całym  szeregiem , ja k  je  
nazyw a, błędów  po lityk i w łoskiej, po 
pełnionych od 20 w rześnia 1870 roku, 
k tó re  zresztą  wyliczać tu  w ydaje nam  
się zbytecznem . W rzeczy  sam ej bo­
wiem, jeś li po lityka w ew nętrzna i z e ­
w n ę trzn a  młodej m onarchii, oddanej 
na łup  fauatycznych  sekoiarzy, szuka­
jących  p rzedew szystk iem  w łasnych 
korzyści, doprow adzić m usiała W łochy 
do niem al bezprzykładnej nędzy i zni 
szczenią, k tó re u jęły  oczywiśoie dużo 
b lasku  i uroku dw orow i kw iryualsk ie- 
mu, toć szukać w niej jed y n ie  is to t­
nych powodów obecnej zdum iew ającej 
p rzew agi pap iestw a w świecie, je s t  to  
oddaw ać się ponow nie całkiem  dare­
m nym  złudzeniom .

W ciągu osta tn ich  la t 27 podjął 
przeciw  Kościołowi i pap iestw u  lib e ­
ralizm  w szystko, co ty lko po ludzku 
możebnem było podjąć i pod tym  
w zględem  z pew nością n ic sobie do 
zarzucenia m e ma. Jeżeli jed n ak  po­
m imo tego dzieło z sza tań sk ą  zażar- 
tośoią i chytrośeią  prow adzone nie 
udało  się, jeże li Kościół i papiestw o 
je s t  potężn ie jsze n iż kiedykolw iek, to 
powodem tego  głów nym  nie p rześla ­
dow ania i p rzestępstw a liberalizm u, 
an i też  rzekom e błędy jeg o  tak tyczne  
w walce z katolicyzm em , ale p rzed e­
w szystk iem  boskośó tego  Kościoła, 
opartego  na n iew zruszonej opoce słów 
C h ry stu sa : Non pracca lebm t!

i  niech liberałow ie n ie  pow tarzają

nam  przestarza łe j piosnki, ja k  świeżo 
uczyniła  to  hr. R antzau  (podczas in - 
te r r ie w  z księciem  Bism arkiem  k o re s­
ponden ta rzym skiej źydow sko-m asoń- 
skiej Trybuny) i  dzienn ik i te j p a rty i 
zajm ujące się a rty k u łem  „Romy", j a ­
koby pozbaw iając N am iestn ika C hrys­
tu sa  w ładzy  doczesnej, oddali pap ies­
tw u w ielką usługę, albow iem  z chw ilą 
rozdziału  obu w ładz, tia ra  zyskała  
ty lko  n a  blasku i zajm uje, w sk u tek  
odłączenia od n iej korony doozesnej, 
naj zaszczytn i ej sze m iejsce n a  świecie. 
A rgum en t ten , w k tó rego  szczerość ch y ­
ba n ik t  n ie uw ierzy, m iałby w tedy  
dopiero ja k ą ś  w artość, gdyby  obecna 
przew aga pap iestw a op iera ła  się na 
u znan iu  p rzez  sto licę św. fak tu  doko­
nanego, gdyby teraźn ie jszego  w pływ u 
i u roku  w świeeie zażyw ał papież, 
w ielki ja łm u żn ik  dw oru sabaudzkiego. 
Ale tak  nie je s t. Im ponujący  wzrost 
siły  m oralnej zaw dzięcza papiestw o, 
za dn i naszych owym  dwom  w ielkim  
papieżom , k tó rzy  n a  chw ilę n ie  p rze ­
stali p ro testow ać przeciw  bezpraw iom  
i przem ooy rząd u  sabaudzkiego, k tó rzy  
um ieli pośw ięcić wolność sw ą osobistą 
dla godności i w ielkości Kościoła p rz e ­
nosząc w ięzienie nad  z ło tą  niew olę.

Oto powód zasadniczy  i is to tn y  
try u m fu  pap iestw a 1

A stąd  zam iast lam entów  n ad  b łę­
dam i politycznym i lub  doradzan ia  no ­
wych represaliów  przeciw  Kościołowi, 
uczyn iłaby  stokroć lepiej ; r u  a w ło­
ska liberalna, gdyby zechciała uznać 
w reszcie rzeczy w istą  p rzyczynę fata 
lizm u ciążącego od la t 27 nad  W ło­
cham i i gorąco w zięła do serca słow a 
„Jednego z M ontecitorio", k tó ry  w 
dalszym  ciągu sw ych a rtyku łów  z a ­
m ieszczonych w gazecie M ałiino, 
s tw ierdz iw szy , że jedność W łoch w y­
dala ty lk o  in te lek tu a ln e , m oralne i 
fizyczne klęski i zniszczenie, w o ła : 

i „Precz, p recz z R zym u 1 Niech powró- 
* ci do papieży le tn ia  ich rezydency* na 

Monte Cayallo, n iech zw rócone zosta-
■ ną Kościołowi praw a jeg o  i w szystko
■ to, oo św iętokradzko  odjętem  m u zo- 
| stało!"

R ady tej od 27 la t n ia  p rzesta ją  
m łodej m onarchii daw ać kato licy  w ło ­
scy i z a g ra n ic z n i; k to  w ie, czy  czas 
je j w ypełn ien ia n ie je s t  ju ż  bliskim , 
skoro konieczność poddan ia się j e j ,  dla 
u ra tow an ia  Włoch od ostatecznego ban 
kruotw a, zaczynają  g łosić ju ż  naw et z 
M ontecitorio ?

Karol Gounod.
Gounod porów nuje publiczność te ­

a tra ln ą  do „dynam om etru", ona nie 
p rzyznaje  ty le  w artości artyzm ow i, 
ile raczej sąd swój opiera na  tem, ja k  
dzieło dane oddzia łu je  na  je j w rażli­
wość, poruszając do głębi m ożność od­
czuw ania. I  w ielki m istrz  n ie  rzuca 
z tego  pow odu p o tęp ien ia : p rzy zn aje  
profanom  praw o sąd u ; uważa, że au ­
to r w ychow uje publiczność w ta jem n i­
czając ją  w m iste rya p iękna i sztuk i,

sądzić o jak ąś  pozę lub sztuoznośó? 
N atom iast człow iek piszący pam iętn ik  
prędko pozw ala się p rz e n ik n ą ć : nie 
to, co sam  o sobie p isze, o ry en tu je  tu  
badaw czą uw agę — ale ja k  pisze, na 
oo g łów ny naoisk kładzie. Mimowie- 
dnie k o n tu ry  jeg o  duchow ej o rg an iza­
c j i  ry su ją  się pod sza tą  słowa i po 
k ilku  k artkach  m ożna sobie zdać sp ra­
wę, kogo m am y przed  s o b ą : czy pró­
żnego w ielbioiela swego „ ja‘ , czy też

(Charles Gounod: Memoires d u n ir tis te  Paris.
Calm inn Levy 1896).

Pięk a m elodya „F au sta11, k tó ra  ze 
sceny przeniosła  się do rep ertu aru  
ulubionej muzyki, łączy  nas osobną 
n itk ą  sym paty i z je j tw órcą. Karol 
G ounod p rzed  i po „F au śc ie11 tw orzy ł 
w ie le ; k ilka oper w yszło z pod jego 
p ió ra : m sze, u tw ory  m uzyczne zostały 
w spuściżnie po znakom itym  kom po 
zytorze. N iem niej s tało  się z nim  to, 
co •  ty lu  innym i naszej epoki mi 
strzam i.

Am brożego Thom asa znam y ogól­
nie z ty tu łu  au to rs tw a  „M ignon11, a 
każdy praw ie, podobnie ja k  M ascagni, 
ma swoje jedno  arcydzieło, k tó re  zy ­
skało sym patyę i sławę. Sam  Gounod 
zastanaw ia  się nad tem  zjaw iskiem , 
że czasem  jak iś  u tw ór zdobyw a popu 
larnośó nie wiadomo dlaczego, gdyż 
zaw arta  w nim  doza p ękna rów na się 
tem u, co w innem  dziele zadaw ala­
ją c  znawców, przecież n ie zyskało  po­
wodzenia. Otóż bardzo tra fn ie  pow ia­
da Gouuod, że pow odzenie w ypływ a 
raozej z szczęśliw ej kom binacyi róż­
nych , naw et bardzo podrzędnych  w a­
runków  i d latego  n ie może stanow ić 
ani dowodu, ani m iary w artości dzieła. 
Ł askę publiczności zdobyw a się zw y­
kle pow ierzchow nem i zale tam i, ale 
u trw ilió  jak ieś  dzieło m oże tylko p ra­
w dziw e piękno. Zalety form y i sty lu  
są najw ażn iejszym i — ohoó one same 
nie m ogą zapew nić tego  sukcesu, k tó ­
ry  później um acniają.

gdy rów nocześnie p raw da przem aw ia i człow ieka, w k tó rego  duszy budzi od 
przez u sta  publicznośoi, dającej s a n k - ( dźw ięk w szystko, oo dobre i oo pię 
cyę uznan ia tem u, co trafia  do je j> k n e . Skala um ysłu , siła in te lig e n c ji 
zrozum ienia. (p rędko  tu  się da ro zp o zn ać ; a jeśli

T rudno jednak  odm awiać w artości pam iętn ik  n ie  j e s t  w yłącznie poświę-
dziełu, k tó re  n ie zyskało pow odzen ia; 
n ieraz rzeozy  oałkiem  podrzędne g ra­
ją  tu  g łów ną rolę. To samo się dzieje

eony h isto rycznym  fak tom  i pisany 
bezosobow ym  s ty le m , to  m ożna po 
w ielu rysach  odgadnąó w krótce, jak ie

w k ra in ie  sztuki, co w  żyoiu oodzien- też  serce biło w tym  człow ieku, o któ  
n em ; sym patyę i powodzenie m a ja - i re g o  życiu ze w spom nień je g o  się do 
kaś osoba całkiem  przeciętna , ale u  s ia d u je m y ?
m i e j ą c a  trafić sposobem  zaohowania się i Śmiało m oże Gounod poddać n ę  
do sym paty i lu d zk ie j, gdy  tuż ol >k su r0 wetr.u n aw et badan iu : z tych  k s r  
niej sąd n iełaskaw y spotyka kogoś, U ek przem aw ia do nas dziw nie sym pa- 
oo ma w ięcej siły  i szlachetności cha t^ C2 na n a tu ra . Odczuw am y tu  serce 
rak te ru , więcej rozumu^ w zdaniu, ale g 0rące, um iejące kochać i podziw iać,
mimo ty ch  praw dziw ych za le t nie p o ­
trafi uśm iechnąć się i poohwalió w po­
rę  lub też czasem  i zręozną grzeczno-

a zarazem  b y strą  in teligenoyą i w szech­
stronn ie  rozbudzony um ysł — zdolno­
ści a rty s ty czn e  idą tu  w parze z roz-

ścią pogłaskać miłość w łasną bliź- Są<jkiem, ład i rów now aga p an u je  w 
niego. ! ży0in d u ch o w em , które poświęcone

Niem niej fak t zostaje faktem  i Gou­
n o d ^  popularność s tw orzy ł i u trzym u­
je  „F aust" . To też ci wszyscy, k tó rzy  
uczuli choó raz  w zruszen ie pełne s ło ­
dyczy, słuchając czarow nej m elodyi 
„F austa", z sym patyą o tw orzą nie 
w ielki pam iętn ik , k tó ry  w ypełn ia  le­
dwo połowę tom u poświęconego p a­
mięci G ounod’a.

W spom nieniem  nadaje  cechę osobi­
stość tego, co je  snuje i to zw ykle 
bardzo w ierną. Spotykająo kogoś parę  
razy  w salonie, m ożna mieć ledwo po­
w ierzchow ny sąd o nim, a n aw e t tam, 
gdzie sąd ten  będzie prędko stano- 
wozy, łatw o m u przeciw staw ić n ied o ­
w ierzanie, bo cóż ła tw iejszego  jak  po-

pracy poważnej nie b łąka się po bez­
drożach oyganeryi arty sty czn ej. W ro ­
ku 1891 Carolus D uran w ystaw ił w Sa 
łonie paryskim  p o rtre t Gounod’a, ma­
low any z m aestryą  pełną w erw y, w 
biało czarnych  tonach. Siw a głow a 
m istrza  w ystępu je ja k  żyw a z cie­
m nego tła  niby oderw ana od o iala: 
śn ieżna b reda i włosy, b lada tw arz 
rob iłyby  w rażenie białej b ry ły  śniegu, 
gdyby n ie oczy, w  k tó rych  tli  ogień 
in feligencyi i bystrości. C zuje się, pa­
trząc  n a  to  spojrzenie, że m yśl panuje 
tu  n iep o d z ie ln ie , św iadom a siebie i 
objaw iająca się ty lko ty le  i ty lko w  
tej form ie ja k  sam a chce. C zarna my* 
oka, p rzykryw ająca  śnieżne w łosy, p u ­

szy sta  sreb rn a  k ró tk a  broda d ają  tej 
in te lig en tn e j tw arzy  jak ąś  cechę śre ­
d n iow ieczną: zapom nieć wobec niej
m ożna, że to  p o rtre t z końca X1a . 
w ieku, i raozej w  epooe renesansu 
chciałoby się szukać m odelu do tej' 
g łow y, pełnej spokoju i świadom ej 
siebie m yśli.

W spom nienia G ouuoTa zaczynają 
się bardzo sym patycznie : w yznaje o- 
bawę p rzed  w adą w szystk ich  pam ię­
tników , k ładących sw oje „ ja“ na p ier­
w szym  p la n ie ; w ypiera się wazelkiej 
in tency i próżnośoi i chce tylko dać 
k ilka  objaśnień, tyczących  jeg o  u tw o ­
rów. P rzedew szystk iem  jed n ak  p ra ­
gn ie  oddać w tem  opow iadaniu bołd 
czci i m iłości „istocie, k tó ra  n a  tym  
św iecie daje nam  najw ięcej m iłości, to 
je s t  m atce. M atka je s t  tu  n a  ziem i n a j­
doskonalszym  obrazem  i najczystsze®  
objaw ieniem  O patrzności. — W szysto 
czem  jestem , oo zrobiłem  dodatniego, 
zaw dzięczam  m a tc e : ona m nie w ykar- 
m iła, w ychow ała; ona mnie ukształci- 
ła — niechże te  w spom nienia będą 
w ieńcem  na je j g rob ie trw alszym  od 
jednodniow ych kw iatów , świadectw em  
czci i uszanow ania, k tóre chciałbym  
uczynić w ieczystym i.. “

Tych k ilk a  w ierszy  doskonale cha­
rak te ry zu je  serce Gounoda, budząc dla 
n iego  szaounek, bo kto m atkę um ie 
kochać, ten  m usi się liczyć do szla­
chetnych  charak terów

M atka G ounod’a pochodziła z ro ­
dziny  w ysoce uzdolnionej — to też  i 
panna Lem aohois prędko zasłynęła w 
Rouen, iw em  rodzinnem  mieście, jako  
zdolna p ian istka . Gdy rew oluoya po 
zbaw iła  je j rodzinę środków  do życia, 
w zięła się odw ażnie do pracy, nie 
szczędząc tru d u , by samej się w ydo­
skonalić w te j sztuoe W roku  1806 
w yszła  za F ranc iszka Gounod’a, k tó ry  
m iał w tedy  ju ż  47 lat. B>1 to m alarz 
bardzo  zdolny, ale nad to  od siebie du­
żo w ym agający ; je g o  kolega Gerard, 
k tórem u pow odzenie tak  dopisywało,

raz  jadąc  k are tą  dw orską, spo tkał id ą ­
cego pieszo Gounod’a. W yskoczył i za­
w ołał ż y w o :

— Jak to  1 Ty idziesz piechotą, gdy 
ja  jadę 1 — Ależ to  hańba 1 — Ależ to 
w styd  1

P ieniężna sy tu acy a  m ałżeństw a była 
dosyć skąpa, zw łaszcza, że starem u 
Gounodowi brakow ało cierpliw ości: nie­
raz  porzucał p o rtre t św ietn ie  zaczęty,

zapy ta ł „M amo czem u on śpiew a tak , 
jak p łaczą?11 Inn y m  razem  słysząc j a ­
kąś w ątp liw ą m uzykę, a n ie  ro z u m ie ­
jąc, że m ożna grać źle, p y ta ł:  „Mamo, 
czem u ten  bas je s t  fałszyw y?"1

W liceum  prędko zaliczony został 
do chórów i p rzy  lekcyach  śpiew u 
staw iany  jak o  w zór słuchu. P rze d s ta ­
w ienie „O tella", na  k tórem  p ierw szy  
raz  poznał operę, w yw arło  na jedena-

zuiechęcouy wobec n u d n eg o  w ykona- sto le tn im  chłopcu stanow czy w pływ, 
n ia  akcesoryów , w tedy b ra ta  pędzel do O świadczył, że chce byó mtazykiem 
ręk i jego  żona i dzieło d o p ro w ad za ła , ku  n iezm iernem u przerażen ia  m atk i,
do sku tku . Po w ielu s taran iach  uzy 
skała u m ęża otw orzenie kursów  ry -

znającej nędzę życia a r ty s ty . P osp ie­
szyła ze skargą do p rofesora: ten

sunku, k tóre dostarczały  trochę grosza, chcąc w rozsądny  sposób w ypersw a 
W r  iku 1828 pani Gounod ow dow iała i dować m u ten  zam iar, kazał m u do 
zostało je j dwóch synów  — starszy  
m iał la t 15 i potem  jako  a rc h ite k t 
się odznaczył, m łodszy m iał p ią ty  rok 
dopiero i m iał być sław nym  arty stą .

Z w zruszeniem  opowie da Gounod 
cuda odw ażnej pracy jak ie  m atka j pgo 
teraz  dokazyw ała: Z energ ią  wzięła się 
do p rzeprow adzenia dalej rozpoczętego 
ku rsu  m a la rs tw a , prócz tego daw ała 
lekoye m uzyki. Poniew aż była lepszą 
p ian is tk ą  niż m alark ą , wferótoe pozo­
sta ła  ty lko  przy m uzyce u trzym ując 
n ią dwóch synów, k tó ry ch  wychowa 
niem  sama się zajm ow ała. Mały Karol 
uw ielb iał m atkę, to też  gdy  raz  został 
zam knięty  w liceum  do kozy za jak ieś 
zuchw alstw o , rozpacz je g  - n ie  m iała 
gran ic , na  m yśl o sm utku  m atk i, gdy 
się dowie o jeg o  w inie. Dla uradow a­
n ia je j p rag n ął w zorow em  zachow a­
niem  się i celującą nauką zarobić sobie 
n a  ea łestypendyum , którego  ćw ierć ju ż  
posiadał. P rzez  cały też  czas g im n a ­
z ja ln e j n au k i był zaw sze w rzędzie 
pierw szych uczni, m imo, że ju ż  od 

z ieciństw a m uzyka w abiła go do sie 
bie n ieprzeparcie . M atka karm iąc go 
sam a zaw sze go piosenkam i kołysała 
do snu — to też  jak o  m aleńk ie dziecko 
Gounod m iał ju ż  słuch  ro z w in ię ty  do 
w ysokiego stopnia. Raz słysząc emu 
tn ie  śpiew ającego ż e b ra k a  na  ulicy,

jak ich ś w ierszy  dorobić m elo d y ę: 
„Zobaczysz czy to  tak  łatw o być m u­
zykiem !" N astępnego dn ia  Gounod 
p rzyn iósł rom anoę; surow y profesor 
przeglądnął ją  z n iedow ierzaniem . „A 
teraz  zaśpiew aj z pam ięci 1“ Gdy to 
w ykonał, kazał mu zagrać m elodyę na  
fo rtep ian ie  — w końcu widząo, że 
chłopca trudno  sohwytaó na  n a jlż e j­
szym  fałszn, uśoiskał go ze łzam i w 
oczach: „Moje dziecko, up raw iajże  m u­
zykę, k iedy  tego chcesz koniecznie".

Pani Gounod opiera ła  się więcej z 
ro  sądku, niA z n iech ęo i; u stępu jąc  
a to li w ybitnem u ta len tow i syna z a p i­
sała go na  lekcye znanego profesora 
Niemca Reicha, w ym agając je d n a k  j a ­
ko głów nego w aru n k u  dobrej n au k i w 
liceum.

Opera była to rzecz droga d la  
skrom nych środków  pani G o u n o d : to 
też rzadko używ ał je j syn  te j ro z k o ­
szy, używ ając je j za to  z w iększem  
uniesieniem , zw łaszcza „Don J u a n “ 
M ozaita roz tw o rzy ł p rzed  Gounodem  
n iebiańskie h o ry zo n ty  m uzyki.

(Dok. nast.)
M . Rawie*.

• i  c , i  D / i n A A i t l r  Lwów, ulica Hetmańska i. 4  Farby, pokosty, lakiery, pędzle, artykuły domowo-gospodarcze, szczotki wszelkiego rodzaju • flieancil ^  A# DCiICOIII (obob onklpoIeoająg0 r088a) pasy i oliwy do maszyn, artykuły budowlane, artykuły gumowe, techniczne i chirurgiczne,
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XV.

N a W ołdze czw arty  i p ią ty  dzień  
żeg lug i we w rześniu  1897.

J e i t  m w w ojn ie z geologicznem i da­
m am i i  jeże li wogole do te j pory n ie 
u top iono  m nie am  n ie  strn to , to  za- 
w dzięozam  chyba opieoe m ych pa tro n ek  
(bo m am  ich aż dwie: E m ilią  i Łuoyą), 
k tó re  mię zaw sze zw yoiązko w ypro- 
w adzały  ze w szystk ich  aw an tu r z k o ­
bietam i. U dająo się bowiem  onegdaj 
n a  spoczynek  i p rzerzuca jąc  k u fry  
sw oje zrobiłem  wobec tow arzyszy  u- 
w agę, źe te  geolcgiozne dam y, zam iast 
zaw adzać nam  i chodzić z m łotkam i, 
lep ie jby  zrob iły , gdvby  nam  po d ro ­
dze p ra ły  bielizną. H om eryczuym  śm ie 
ohem  p rzy ją to  m oją złośliw ą uw agą — 
poczem  każdy  jeszcze ze swej strony  
coś dodał, m ianow icie co sią tyczy 
rozdzia łu  b ielizny  i .pracy pom iędzy 
pan ie  stosow nie do tego , k tó ra  mniej 
lub  wiąoej je s t  nam  przy jem na — i 
lo tem  b łyskaw icy rozszed ł sią mói i  
dow ity  dowoip po całym  świecie Te­
ra z  m am  sią spyszna, żadna ze m uą 
n ie  ohoe m ówić, a każda s ta je  do m nie 
tak , że je j tw arzy  n ie widzą, co mi 
jednakow oż je s t  zupełn ie  w szystko 
jedno.

Nie m ogąc wiąo p a trzy ć  sią na 
m niej lub  wiącej ładne pysia, tym  
wiąoaj p rz y p a tru ją  sią p rzy ro d z ie  —

A że je s t  św ieży, e tern nie w ątp im y, 
codziennie bow iem  do naszego ok rą tu  
p rzy o ija ją  łodzie rybackie, u rządzone 
ja k  w ielkie w anny, w k tóryoh śliozne 
te  ry b y  u w ija ją  sią  jak  wąże.

Dziś rano  oglądałem  k ra iną  s te ­
pów, do k tó re j sią w reszcie dosta­
liśmy.

Powyżej B arońska (p rzed  S a ra to ­
wem) w ysiedliśm y n a  ląd, ażeby z b a ­
dać form aoyą eoceóslrą u brzegów , ja  
skorzysta łem  z tego i uganiałem  po 
stepie, dekiam ująo z K irgizem :
Ha I tam cbyba ożyję, gdzie powietrza, gdzie 

stepów do woli!...
Bo jam na stepach się rodził,
Wiatr stepowy me skronie chłodził,
Gdym na koniu biegł stada dozierać!
Niebo, co w krąg się zgina,
Stepy, koć, wszędzie gościna.
Ah, tam tylko żyd i umierać I

T en! to  ju ż  step  p raw dziw y, step  
n iezm iern y ... nieskończony. D okądkol- 
w isk  spojrzę, wszędzie fa lista, od słoń­
ca spalona pow ierzchnia bez drzew , 
bez zielen i — i jed y n ie  ty lko  w zdłnż 
rzek i ciągnie się rąbek  k rzaków  zie 
lonyoh.

B rodzą pom iądzy zeschłym i bnrza 
nam i, k tó ry ch  kolue czep: ają sią odzie­
nia, szczególnie G lycerica echinata, 
tw orząca całe n iep rzeb y te  zarośla a 
w padając w oczy sw ym i w ielkim i kol­
czastym i owoc mi. nadaue oalej oboli 
cy szczeg ó łu .jjszy  w ygląd. Nieco da 
lej szeleszczą w stepow ym  w ie trze  
Cripsis ech ina ta  i C. alopem rouLs, 
w śród k tórych  w zb;ja  sią do góry  
Acer ta taricus, rozm aite  gatunk i Euo- 
nym us i k rzaczyste  A rtem izye Tak, to

i  w czoraj ju ż  w stałem  o 4 god zin ie  prerya, praw dziw a wsobo Ini-i-europej- 
rano, ażeby podziw iać na jp iękn ie jszą  ska p re ry a  Dwa razy  do roku na wio 
część W ołgi, m ianow icie w ielki j pj
zak rę t, pom iędzy S taw ropolem , Sam a­
rą  i Syzranem . P rzeo ina ona tu ta j po­
tężn e  w apienie form acyi kam ienno w ę­
g low ej, p rzepełn ione t. z w. „fuzulina- 
m i“ tj. d ro b n in tk  jn  i skorupkam i o- 
tw o rn ic , ’ tóre ju ż  daw no zn ik ły  z po-
w ierzchn i ziem i. im ienia sią po deszczu w  tłu s ty  ozar

P łynąc więo w śród wysok?ch aka- noziem , na  k tórym  u d aje  sią w szyst- 
lisk  m a sią w rażenie, jak g d y b y  Woł ko W zdłuż rzek i rozsiad ły  sią kolo-

p re ry a  Dwa razy 
sną i w późnej jes ien i z ieleni sią tu  
w szystko  i kw itn ie, leoz szybko wiel 
kie up  ły  i nosucha letn ia , lub śniegi 
i m rozy zim ow e staw iają  kres w szel­
kiej roślinności. A m imo to gl ba je s t  
urodzajna, bo ta próchnica o m etrow ej 
lub znaozniejszej naw et m iąższości za-

g a  p rzec in a ła  jak ieś  znaozne pasm o 
g órsk ie  —  m ieszkańcy  tu te js i naw et 
n azy w ają  te  w zniesien ia  „żagulsk-jm i, 
■okulskiem i i td . gó ram i“. M ajestaty­
cznie w ygląda strum ień  rozb ija jący  
swe n u r ty  o b iałe lub jasno-żó łtaw e 
skały , k tó re  dopiero  u góry p rz y k ry ­
te  są zielonem  krzew iem . Jak g d y b y  
s ta re  jak ie ś  zam czyska, ja k b y  baszty , 
n a  pół rozw alone m ury  i słupy  ster- 
ozą do góry  te  poziom e, p rzez  ząb 
ozasn pokruszone i p o ta rg an e  ław ice 
w ap ien i — odrysow ująo  sią prześlioz- 
n ie  n a  oiem nym  szab rze  niebios. Pa* 
trząo  sią na  n ie  w górą, g d y  o k rę t

n ie Niemców szw ajcarskich, k tó ry ch  
jeszcze  K atarzyna I I  tu  sprow adziła, 
m am y więo tu  B arno, Szwyc, U ri i in ­
ne miejsoowośoi ze szwaj carski em i n a­
zw am i, ła tw e z daleka do poznania po 
gotyokioh kościółkach. W szystkie te  
kolonie ro zw ija ją  sią bardzo św ietnie, 
jak k o lw iek  leżą sm utn ie  w bezbrze­
żnym  stepie.

Ale to  ty lk o  przy  rzece, dalej step  
g łuchy  bez es ad, bez ludzi. A oto w re­
szcie i sto lica Łych stepów , m iasto  S a­
ratów  Sl.ozne byłoby jego  położenie, 
gdyby m u doda ' nieco zielen i naszyob 
parków  i alei, o g r o d ó w  i sadów, leoz

blisko podpływ a m a mę dziw ne ja k  je s t :  tysiączne d rew niane do- 
złudzenie zdaje  sią bowiem, źe ska- my  j dom ki szeroko rozrzucone nad
lica się p o ru sza ją  i że lada chw ilę ru  
n ą  w  g łąb  p rzyw alająo  nas sw ym  cię­
żarem .

Nieco dalej p rzy sta jem y  pod Sa-

brzegiem  rzeki, na stokaoh nagich 
w zgórz i p iekące sią w żarze s ło n e­
cznym  bez oionia, bez zieleni — sp ra  
w ia bardzo p rzy k re  w rażeniu. Zdaje

m arą, położoną p iękn ie am fitea traln ie  sj^ nam  bowiem , że czujem y ten  żar 
n ad  rzek ą  i zw iedzam y to  ruchliw e, gi,r ^ca letn iego  i te  m roźne w ichry  
■tntysiąozne m iasto, m ające w śród i «rogiej zim y — wm yślam y sią w to  
dość nudnych  aropejsk .cb  ulic ty lko  i sm utne życie tak iego  m iasta, w któ- 
je d n ą  osobliwość, a m ianow  cie p o - ,ry m  n ie m a Darku, nie ma lasu  nie 
ffinik „A leksandra II. O sw obodziciela11. rna nfli«VAli ł.vlVn n a rri
P rzy p a tru jąo  i ą ozterem  pięknie mo

ułożone p rzez w yborców  d la  d ep u to ­
w anych, k tó ryoh  L udw ik  XVI. zw ołał, 
aby  ratow aó ojozyznę, n ie  m iał w y- 
łąoznie na  oelu w y jaśn ien ia  te j chw ili 
dziejow ej. T w ierdzi on, że sposób, w 
ja k i F ran cu zi w yobrażają  sobie rewo- 
lnoyę, w yw iera w pływ  olbrzym i n a  
ich k ieru n ek  um ysłow y i że p rzeto  
w ażn iejszą je s t  rzsozą badaó te  w ypa­
dki, praw ie współczesne, an iże li zanu­
rzać się w  odczytyw anie papyrusów  
egipsk ich  lab  cegiełek  asyryjskioh.

Po  u padku  Napoleona I., pam iętn i­
ki o rew olnoyi francuskiej m iały  szcze­
gólne pow odzenie; zastanaw iano się 
przew ażn ie nad dobrodzie jstw am i w iel­
kiego p rzew ro tu  la t o sta tn ioh  zeszłe­
go w ieku . D zie ła  h istoryozne, p isane 
w tym  duobu, znajdow ały  pow szeohne 
uznan ie . L am artine  ogłosił apologję 
żyrondystów , M iohelet — m on taguar- 
dów, L udw ik  Blano — te ro ry z m n ; in ­
n i p isarze podjęli się naw et u sp raw ie­
dliw ienia h eb ertistó w  i baboenfistów .

Po klęskaoh 1871 r. nastąp iła  rea- 
koya. Taine zeb ra ł m nóstw o drobnych  
fak tów  d la udow odnienia, że rew oln- 
oya franonska była poprostu  napadem  
gorączki i u p a try w ał w je j p rzed s ta ­
w icielach zg ra ją  ło trów . Po  n im  w y ­
śm iano zapał ochotników  z r. 1792, 
w ygrzebyw ano z archiw ów  p rzy  M ady 
barbarzyństw a, popełnianego w owej 
epoce.

T aka sprzeczność . zkół h is to ry cz­
nych  pobudza nowe pokolenie do zda­
n ia  sobie spraw y, oo je s t  p raw dą, a 
co fałszem  w uw ielb ien iu  jednyoh, a 
oczernianiu  drugich. W rócono do łró -

nym  grobie. Codzień se tk i piór re ­
dak to rsk ich  sk rzy p ią  rozpaczliw ie, aby 
d rn k a rsk ie  p rasy  m iały  co zaw ijać w 
ca łun  pap ieru  gazeoiarsk iego . I  ro 
m anse i d z ie ła  naukow e i b ro szu ry  
po lityczne i a r ty k u ły  dzienn ikarsk ie  
olbrzym im i m asam i ja k  a lp e jsk a  law i­
n a  codzień sią stacza ją  w o tch łań  n ie ­
pam ięci ludzkiej. To p ierw szy  h a łaśli­
w y a k t pogrzebu.

W drugim , znaczn ie  ciobszym  i 
spokojn iejszym  scena p rzed staw ia  o l­
b rzym ie m anzoela, w ielkie cm en ta rzy ­
ska, pobudow ane p rzez  filantropów , a 
nazw ane bibliotekam i. P rzed  n im i s ta ­
j ą  oddziały  w yćw iczonych w zaw o­
dzie g rabarsk im  ludzi, k tó rzy  w y ła ­
w iają  ja k  najw iększą  liczbą niebo 
szozek m yśli, opraw iają  je  w p ótno 
lub kanafas, n u m eru ją  i porządn ie  u- 
k ład a ją  n a  półkach w ossklonyoh, po­
num erow anych grobach. L udzie ci 
p raou ją z w ytężeniem  w szystk ich  sił, 
niezm ordow anie, bezprzestannie . Z fa 
n a ty czn ą  zaciekłością coraz now e s e ­
tk i  i ty siące  num erów  oddają  na  p a­
stw ą k u rzu  i molów. N ieznużeni są w 
praoy, bo w ykonu ją  j ą  dla idei.

O ni to  oieszą sią dzisiaj w  n ie ­
zw ykły  sposób. W O ssolineom  pooho- 
w ali sto tysiąoznego  nieboszczyka. — 
C m entarz ioh rozrósł sią w  potężne 
i rozległe państw o, zasiane ludnym i 
m iastam i um arłe j h is to ry i, filozofii, e- 
konom ii, tech n ik i, fizyki i m atem aty ­
k i, oazam i poezyi i powieśoi, p rz y ­
siółkam i p o lity k i p rzebrzm iałe j i po­
lem iki, oddaw na ju ż  n ie  d en e rw u ją ­
cej, oo w szystko  ja k  gośoińoam i po-

K R O N IK A .
Lwów i  22 września.

100.0001 Dzisiaj wpisano do inwenta­
rza książek zakładu nar. im. Osolińskich 
stutysięczną książkę. Los padł na dziełko 
p. t. Mowy Leszka Dunina Borkowskiego, 
wydane przez Stanisława Schniir-Pepłows- 
kiego w bieźąaym roku.

Z ap isk i osobiste . Zdrowie ks. kardy-

cbydwa kursa zyskały znaeznie pod wzglę­
dem naukowym, skutkiem zwiększenia się 
funduszów, które w przyszłości jeszeze się 
powiększą subwencją rządową, tak, że szko- 
znajduje się dziś na najlepszej drodze do 
dorównania innym podobnym zakładom za­
granicznym.

Szkoła ma dwa roczne kursey, a przy ię. 
ci być mogą do niej młodzieńcy zdrowi co- 
najmniej 18 letni, którzy już byli zajęci w 
górnictwie i którzy ukończyli 2 klasy szkoły 
średdniej. Ci co się wrkażą wyćszyc ii studyami 
mają pierwszeństwo przed innymi w przyjęciu 
do zakładu. Nauka w szkole jest bezpłatną.

K o n fe ro n ey a  n au czy c ie lsk a  odbyła 
się pod przewodnictwem inspektora p. Wło­
dzimierza Witoszyńskiego w dniach 13 i 14 
bm. w Glinianach. Program konferencyjny

deł, a  do najciekaw szych  należą wła- ‘ łączone z sobą zakrzep łym i s tra tn ie- 
śn is  życzenia i skarg i w szystkioh s ta  ‘ n iam i w czorajszych  i onegdajszyoh 
nów, wypow iedziano w roku 1789. (n o ta tek  k ron ikark ich  i telegram ów . 

Z rozkazu  k ró la  w yborcy deputo- Po tym  k ra ju  zam arłym  błądzą syno
w anyoh do p rzyszłyoh  „E ta ts  g ir  i- 
rau z"  układali p rogram  pożądanyob 
reform , w yliczali pow ody nędzy  po­
w szechnej. Wywie ali sią z tego  za­
dania z w zorów em  um iarkow aniem . 
W nioski ich  by ły  ro zsąd n e  i p ra k ty ­
czne ; g łosy  publioystów  ówozesnyoh 
odznaczały  sią rów nież ty m i p rzy ­
m iotam i.

P. C ham pion streszcza  p rzestro g i, 
najczęściej pow tarzane. Przypom inano, 
że n aro d y  pow inny nnikaó zm ian zb y t 
nag łych , że w ypada dzia łań  z n ie ­
zm ierną oględnośoią, że w prow adzenie 
now ych praw  w ym aga d ług iego  n a ­
m ysłu , że w yplem ająo nadużycia, t r z e ­
ba postępow ań łagodn ie  i oglądnie. 
R ozczulenie i w dzięczność d la  L u d w i­
ka XVI były n iesłyohane i szczere. 
Jak im że sposobem  ta k  budujące po- 
ozą tk i doprow adziły  do krw aw ych  n a ­
stępstw  ?

M em oryały trzech  stanów  m alują 
przerażający  obraz bezładu i nędzy  
na całym  obszarze Franoyi. Uoiążliwe

w ie naro d u , k tó ry  ju ż  w iele razy 
g rzebać  m usiał nadz ie je  zwodnioze, 
b łądzą po nim , radu jąc  sią, że w je- 
dnem  ty lk o  O ssolineum  złożono ju ż  
sto  ty sięcy  bojow niozek, k tó re  w szy­
stk ie  do jednego  ty lko  dążyły , jed en  
cel m ia ły : oiałam i sw ym i nżyżnió ro ­
lą, aby  z n iej w y k w itł k w ia t w olno­
ści i sw obody. Cieszą się i stróże 
O ssolineum  i w szyscy, dla k tó rych  
księg i, w narodow ym  zakładzie zło­
żone, p isane były, bo w szystk ;oh oży­
w ia n ad z ie ja : może jeszcze  tysiąc 
ty lko , m oże dwa, a n as tan ie  ju ż  chw i­
la , w k tó rej z zapylonych  foliałów 
w y jd z ie  bezcielesna do tąd  nadzie ja  i 
obleoze sią w żyw e, rzeozywiBte 
k sz ta łty .

B ib lio teka zak ład a  narodow ego im. 
Ossolińskich, u fundow ana p rzez  Józefa 
M aksym iliana hr. O ssolińskiego ak tem  
z 4 czerw ca r. 1817, przew ieziona z 
W iednia do Lw ow a w dziesięć la t pó

nała Sembratowlcza jest obecnie w nieco 
lepszym stanie. Zrpalenie z części prawej ’ składał się przeważnie z lekcy i praktycznych, 
płuc prawie zupełnie ustąpiło, a w części: p-zeprowadzonych z uczniami na wsirstkick 
lewej bardzo jest nieznaczne. i stopniach nauki przez nauczycieli Prodziewi-

M lanow cnia , Prezydent krakowskiego1 cza z Zamościa, państwa Nawrockich z Poł- 
sądu krajowego wyższego zamianował w tym- i twy, Hołowczaka z ZadwórzaJ Krasuckiego 
że sądzie ofioyata rachunkowego Igna-!r Hanaczowa i Zatłokalla z Glinian. Lekcye 
cego Kudlińskiego rewidentem rachunkowym, te, przeprowadzone wobec całego zgremadze- 
asystenta rachunkowego Mieczysława Pio-jnia wzorowo, jakotei żewa nad niemi dysku- 
trowskiego ofioyałem rachunkowym, a p ra -: sya, okraszona cennemi wskazówkami prze- 
ktykanta rachunkowego Józefa Tobiczyka wodniczącego, wymownie świadczyła, że na- 
asystentem rachunkowym. ! uczycielstwo okręgu gliniańskiego stoi na

Z m ian a  w łasnośc i.P . Stanisław Bo- i wysokości swego zadania. Po wyborach do 
gdanowicz właściciel dóbr ua Podolu, nabył wydziału konferencyjnego, komisyi biblio-
od spadkobierców śp. barona Seweryna Do- tecznei i delegata do Rady szkolnej okręgo-
liniańskiego w powiecie gródeckim dobra, Wfcj w Przemyślanach w osobie nauczyciela 
Doliniany za cenę 500.000 koron. \ z Laszek królewskich p. Wert/poroha, zam-

Z a rm ii. Mianowani zostali: dr. Leon przewodniczący konferencję serdeczną
Auerbach, oficer rezerwy, starszym lekarzem podzięką za gorliwą pracę,
w 15 p p , dr. Józef Płaczek starszym le- i N iez w y k ła  1 p ięk n a  odb, ła się w d.
karzem w 77 pp., a dr. Gustaw Dembniak 19 b. m. uroczystość w klasztorze sambor-
starszym lekarzem 22 pułku piech. obrony ‘ skim 00. Bernardynów. Święcili oni 50 letni 
krajowej. |jnbileusz przeniesienia ich z kościoła farne-

Przeniesieni zostali: por. Jan Straub do go do kościoła pojezuickiego, a powtóre ks.
24 pp. we Lwowie z instytutu wojskowo- Justyn Szaflarski b. prowineyan i gwtrdyan
geograficznego, por. Jan Stawił* z 40 pp. Samborskiego Mąsżtjru ebohodził 60-letni 
w Jarosławiu do 13 p. uł. w Złoczowie, ■ jubileusz swego kapłaństwa. 0 obchodzi* 
por. Franc. Kleuowski z wojskowo-geogra- ( tym piszą nam z Sambora: 
fioznego instytutu do 100 p. w Krakowie, ’ Uroozystość rozpoczęła się procesją z ko*
por. Karol Lob i Wirgil Reier z 95 pp. ścioła do mieszkania jubilata, w której
w Stanisławowie, Franc. Fressi z 45 pp. wzięło liczny udział duohowieństwo świe-
w Przemyślu, Karol Stolz z 58 pp. w Prze- j okie, delegaci 00. Jezuitów z Chyrowa, 
myślu i Wlhelm Dookal z 11 p. ułanów! Karmelitów z Sąsiadowic, oraz życzliwi ks. 
w Przemyślu, wszyscy do wojsk.-geograficz- 'jubilatowi kapłani i wychowankowie jego 
nego instytutu. | księża: Dul łan Zając, kustosz prowincji i

Ze s fe r  k o le jo w y ch . Z powodu j delegat prowincyonalski, Stefan Podworski, 
przeniesienia sekoyi konserwacyjnej kolei i gwardyan i definitor, Rudolf Waga, kustosz, 
państwowych z Sokala do Rawy Ruskiej, Maurycy Miętus, gwardyan, Serafin Nowak, 
bez zmniejszenia jej zakresu działania, prze-1 definitor, Saiezy Ścisłowicz definitor i bar- 
nosi się z dniem 1 października i personal dzo licznie zgromadzony lud, obywatelstwo 
cały z naczelnikiem sekcyi p. E. Jaohimow-.i urzędnicy miejsci, delegaci mieszczan Kra- 
skim do Rawy Ruskiej. Zastępca naczelnika • kowa i Lwowa. W pomieszkaniu miejscowy 
p. Malinowski przeniesiony został do Jasła.[prałat i jubilat ks. kanonik Dornwald prze-

rządy  L udw ika XIV a  w iiew ieśoiale J im e j liczy ła  około 11.000 num erów . 
Ludw ika XV w ycieńczyły  k ra j. P rzy - : Dziś liczy  ioh 100.000 i ty m  sposobem

dołow anym  alegorycznym  postaciom  
u p iedesta łu  — je d n a  p rzedstaw ia  
chłopa rosy jsk iego  uw olnionego od 
poddaństw a, d ruga C zerkiesa łam ią­
cego u a  kolanie ja tag a n , trzeć  a... leoz 
oo m nie trzec ia  obchodzi, w szakże 
czw arta  to  kob ie ta  w kajdanach  — no 
zapew ne P o lska I P rzyb iegam  bliżej — 
n ie ! k a jd an y  przerw ane, a p o ip  s 
„B u łg a ry a" ...

Popołudniu  p róbu jem y lądowaó 
p rzed  Syzranem , ażeby poznać bodaj 
pob ieżn ie górniotw o asfaltow e, te j o- 
kolioy — w idzim y naw et zdaleka p ię ­
k n ie  p rzy stro jo n e  szto ln ie, w idzim y 
górników  oczekujących  nas, lecz n ie­
s te ty  pow stał tak  silny  o rk an , że o 
lądow an ia  m ow y n ie było. P op łynęli­
śm y więo dalej o trzym aw szy  od prof, 
Paw łow a przyrzeczen ie , że k ażd y  z 
nas d ostan ie  próbki tu te jszeg o  w apie­
n ia  w ęglow ego lub  perm skiego, k tó re ­
go po ry  i szczeliny  są w ypełnione a- 
■faltem.

P rzesz ło  3 km. szeroga W ołga — 
zw ęża się nagle p rzed  Syzranem , aże­
by  ndżw ignąó  n a  sobie te n  sław ny, 
1500 m d łu g i m ost, k tó ry  łąozy E u ­
ro p ą  ze S yberyą . C iekaw ie p rz y p a tru ­
jem y  się tem u kolosow i spoczyw ające 
m u n a  d w unastu  w ysokich filarach, 
k tó ry  zdaje się p rze la ty w ać ponad n i  
sze głow y. Tak 1.. to  kolej na  Ufą do 
S ybery i! Ileż  tęd y  p rzejedzie  n ieszczę­
śliw ych  — przeznaczonych  na  śm ierć 
w  niegośoinnvch puszczach, za to  ty l-. 
ko, że oboą tak  m ówić i tak  Pana Bo­
g a  obw alić, ja k  ich m atk a  n a u c zy ła1

Poniżej S yzrann  w ysiadam y n aa  
w ieczorem  n a  ląd, ażeby  obok miej 
■oowośoi K aszpnr zb ierać g ó rn o ju ra j- 
sk ie  i neokom skie skam ieliny , k tó re  
tn  w ypełń ają tys. ;cami m arg le i w a­
p ien ie  nadw ołżańsk ie  i wracam  r znów 
dopiero  w ieozorem  na pokład. W ieczo­
ry  n a  W ołdze są w ogolę w span ia łe  — 
patrząo  na to  n iebo oiem noszafirowe, 
na  te  żó łte  p iask i p rzybrzeżne  n b rze­
gów  po tężnego  s trn m ie r :a mam zu p e ł­
ne  w rażenie, że jes tem  na Nilu i p ły ­
ną pod niebem  południow em  w śród 
piasków  pnszozy lib ijsk ie j. Do tego 
ten  śliozny zachód słońca — te  barw y 
fiołkowe i ind igow e, k tó re  stanow ią 
przeohód do znpełne j oiemnośoi — to 
czyste  św ieże p ow ietrze  — w szystko 
to  w ięzi ozłow ieka na pokładzie i na- 
próżno odzyw a się raz  po raz  dzw o­
nek, w zyw ający  na obiad. A obiad ten  
w cale n ie  do pogard zen ia!... Wie się 
z góry , że n a jp rzó d  będą dobre w ó d ­
ki, n a  zak ąsk ę  św ietny  kaw ior, a po 
znpie zn ak o m ity  je s io tr , k tó ry  podo 
bn ie  ja k  w F in lan d y i łosoś, dw a razy  
dzienn ie  z jaw ia  się n a  naszym  stole.

m a przechadzek  naszych, ty lko  lagi, 
sm utny, nieskońozony step .

W p rzy s tan i p rzystro jone j flagam i 
oczekują nas tłum y  ludu  i k ilk ad zie­
s ią t powozów, k tó re  m m m iasto ofia­
row ało do naszego rozporządzenia. 
W śród niezuośnogo gorąca i jeszcze 
niezn Mniejszego pym , krw aw iącego 
nam  oozy, jedziem y  po k iepsk im  b ru ­
k a  szerokich ulic w zdłuż dom ków d re ­
w nianych. N ik tby  n ie odgadł, że to  
je s t m iasto w ielkości Lwowa, tak  m ało 
m a w ielkom iejskiego w ejrzen ia  i je d y ­
n ie w sam ym  środku w znosi się kilka 
okazalszych, m urow anych gmaohów. 
Jedziem y rź  za m iasto > a „Łysą g ó rę“, 
gdzie nas nęoi n ie ty le  kredow a for 
maoya, ile w idok n a  m iasto, na  Wołgę 
i s tepy  okoliozne.

Po tej p rze ja id zo e  i p rzechadzce 
zw iedzam y m iejskie m uzeum , gdzie  
je s t  w iele woale dobrych obrazów  ro­
sy jsk ich  a naw et i polskioh m istrzów  
— poczem w gm achu m uzeum , w auli 
szkoły  rysunków  m iasto  Saratów  raczy  
nas bankietem . Późno j n ł  w nooy  słu- 
oham y m uzyki i śpiew ów  w „O ozkin 
S adzie“, gdzie  się zb iera w dziw nej 
harm onii p iękny  św ia t i pó łśw iatek  
Saratow a.

wileje, pozostaw ione każdej prow inoyi 
p rzy  je j w oieleniu lo państw a, z ro ­
dziły  tak ie  różnice, że n ik t  nie wie 
dział, pod jak iem  y je  praw eiu. Z da­
rzało  się, źe dw a sąsiednie dom y } u le ­
g a ły  innym  praw om  spadkow ym , że 
g ran ice  n iek tó rych  prow inoyj flie Iby-

w eszła w szereg  w iększych b ib lio tek , 
a n a jw iększych  polskioh. B yt je j  tak  
sam o ja k  i b y t zw iązanego  z n ią  m n 
zeum  im. Lubom irskich je s t  zapew nio ­
n y  obeonie — ale nm  zaw sze ta k  b y ­
wało. W sam ych puczątk*"h  swego 

is tn ie n ia  zak ład  narodow y im . Osso-
ly  dok ładn ie znane, że ohłop jęcza ł 'liń sk ich  m usiał w alczyć o b y t w łasny  
pod | raw am i, k tó ryoh  niedorzeoznośó ' K rządem , d la k tó rego  polska bibliote- 
uderzała  w oczy. N aprzyk ład  w pe- j ka i polskie zb io ry  by ły  widm em  
wnyoh okolioaob rozporządzen ia  par- j s trasznych  k a ta s tro f  państw ow ych. Tak 
lam entu  zab ran ia ły  sp rzą tać  zboża ko- j było p rzez  oały ozas k u ra to rs tw a  d ru - 
są. W sąsiadu jących  z sobą w siach .g ie g o  z rzęd u  k u ra to ra  lite rack iego  
is tn ia ły  cz te ry  różne miary z ia rn a  itp . ks. H enryka L ubom irsk iego , fundato - 

W szysoy p ragnęli położyć koniec ] ra  m uzeum  i ga lery i obrazów  — j a k  
podobnej anarohii i spodziew ali się, iż .w iadom o stanow iących składow ą częśó
d f ł r łk l r o  A m  • i  ■ a r a / łp r e  A a  n  a  i n «•« i  ! _ »  V- J . .  * ------- 1______szybko złem u zaradzą, że uozynią ra j 
z Franoyi na  ziem i.

Żyw ioły oporne łagodnem n p rze­
kszta łcen iu  społecznem u, wyzy tały  
słabość ch a rak te ru  m onarchy. Król 
ociągał się, cofał, aż nam iętnośoi g ó ­
rę  w zięły.

P. C ham pion je s t  p rzekonany , że 
rozw ażając m em oryały 1789 roku , d z i­
siejsi pclityoy  oszczędziliby sobie i 
kra jow i pow tórzenia om yłek sw ych 
praojców . Dzieło p. C ham pion, n ie  t a ­
ją c  o lbrzym ich trndnośo i zaradzen ia  
złym  s&utkom g rzechów  k ilku  poko­
leń, ja sn o  w ykaznje, że większośó 
k ra ju  przedsiębra ła  stopniow e i po­
w olne odnow ienie w iekow ej spuścizny  
i że do zburzenia całkow itego p rz y ­
szło w brew  je j p ierw o tnym  chęoiom.

Poniew aż w zn iesiony  w ted y  now y 
gm ach w ym aga znow u nap raw y , a u ­
to r  chciałby  p rzyk ładem  przeszłośoi

P ierw sze złe w rażenie, ja k ie  m ia - : zachęcić ziom ków, aby p rzyk ładająo  
sto i a nas wywarło, znikło  w n o o y js ię  czynnie do ro zszerzen ia  te rażn ie j- 
zupełn ie  — w ielu z nas byłoby tn  zo szych zabudow ań, n ie  zaczynali od 
sta ło  obętn ie bodaj n a  dw a d n i je - l ic h  zagłady, 
szcze, gdyby nie ry k  D arow a., wzv- ? 
w ająoy nas dc dalszej żeg lug i ku po
łudniow i.

Dr. E m il Babdatik Dunikowski I Wesele grabarzy.

zak łada. P ierw szym  kura to rem  zak ła ­
du był Jan  h r Bękowski, ale wówczas 
b ib lio teka by ła  zaledw ie w koleboe. 
Po nim  dopiero tj. od r. 1826 do 1850 
n as ta ły  ciężkie chw ile d la  in s ty tn cy i. 
Ciągłe w alki z rządem , w śród k tórych  
jed en  z dy rek to rów  K onstan ty  S łotw iń- 
sk i zosta ł n aw et w r. 1834 osadzony 
w tw ierd zy  ku fsz ta jeń sk ie j, zakończy­
ły  się k u ra te lą , rozc iąg n ię tą  p rzez  n a ­
m iestn ic tw o lw ow skie nad  zakładem .

K ura te la  ta  trw a ła  przez la t 19 do 
roku 1869 i dzięk i ty lko  tem u, że ku 
ra torem  rządow ym  był ustanow iony 
h r. M aurycy D zieduszyoki, jakko lw iek  
radca nam iestn io tw a, ale d obry  Polak, 
O ssolineum  m ogło się rozw ijać  jako  
tako.

Hr. D zieduszyoki p rzez oały ozas 
sw ego u rzędow an ia  nazyw ał się for­
m alnie ty lk o  zaetępoą k u ra to ra , k tó ­
rym  by ł nom inaln ie  ks. Je rz y  Lnbo- 
m irski, syn  H enryka, ale fak tyczn ie  
on a  przez n iego  rząd  był panem  in- 
sty tuoy i. D opiero w roku  1869 ks. J e ­
rz y  L nbom irsk i w rócił do pełnych

£raw  swoich, ale ty lko  p rzez  oztery  
ita  ioh używ ał. U m arł w r. 1872, po 

ozem w im ien ia  m ało letn iego  syna Je- 
rzow ego spraw ow ał k u ra to ry ę  hr. K a­
zim ierz K rasicki. O been:e od r. 1882

K o m is ja  od czy to w a, wybrana na o- 
gólnem zebraniu komitetu mickiewiczowskie­
go, urządzającego obchód ,111 czci poety w 
setną rocznicę jego urodzin (1798), ukon­
stytuowała się dn. 20 bm. i wybrała prze­
wodniczącym proL di. Leonarda P i ę t a k a ,  
zastępcą przew. dyi-ektora Franciszki. P r ó c h- 
n i c k i e g o, sekretarzem dr. Konstantego 
W o j c i e o h o w s k i e g o .  Zarazem uchwa­
lili zebrani zaprosić do współudziału w pra­
cy instytucje mające cele pokrewne i odpo­
wiednie

mówił w krótkośoi do jubilata, poczem z ca­
łą asystencją i duchowieństwem, śpiewająo 
pieśni, na czele z muzyką, poprowadzili ks. 
jubilata do kościoła, a 12 panienek w bieli 
sypały kwiatki. Przed ołtarzem po odprawie­
niu modłów i stosownej przemowie, włożył 
ks prałat Dornwald koronę rozmarynową na 
głowę jubilata, a do rąk podał mu pasto­
rał. Podczas sumy, którą celebrował sam 
jnbilat, oze.stwo i zdrowo wyglądający, ks.

Francya w r. 1789.
Do K uryera Warszawskiego p isze 

p. W. M ickiew icz:
P. E. C ham pion nak reślił obraz 

Franoyi -v p rzed d zień  rew oluoyi, i to  
j e d y n e  na  podstaw ie m em oryałćw , 
podanych królow i przez s tan y  w roku 
1789. S ą  to  dokum enty  p ierw szo rzę­
dnej w agi i bardzo w ym ow ne, k tó ­
rych  je d n a k  n ie  nm iano d o tąd  nale- 
źyoie zużytkow ać.

Z ap a try w an ia  na  w ypadki i n a  lu ­
dzi zm ien iają  się we F ranoyi oo k ilk a ­
naście la t. K ażdy nowy p rąd  opinii 
publicznej je s t  w skazów ką w ażną, ro ­
dzajem  b aro m etru  po litycznego , zw ia­
s tu jącego  pogodne niebo lab  zbliżają  
oą się burzę. W edług  zam iłow ania o- 
gó łu  ku  pew nym  działaozom  n iedale­
kiej przeszłośoi m ożna odgadnąć, k tó ­
rem u z dzisiejszych  stronn io tw  uśm ie­
cha się zw yoięstw o.

D latego też  i p. E . Cham pion, ro z­
b iera jąc  praoow ioie m em oryały  stanów ,

I Różni są g r a b in ę  na tym  świeoie. . ku ra to rem  i ite rackim  -  ściśle li- 
N sjinniej je s t taki.-h, ooby się m ogli Jest ŁlJrftt'0Fem n te r a s ę m  soisie u

, i J i  j a __ oząo, trzecim  z rzędu  — ks. Jędrzej( porowuaó pod w zględem  dnwoipu Z J „hnm im ki
Szekspirow skim  swoją kolegą,' n.»jt, .ę-
cej zw ycięskich ryw alów  je g o  pou
w zględem  w ytrzym ałośc i n a  działan ie , . , - ,
l^ rto flow ego  w yw aru. j anem u ordynatow i p rzew orsk iem u, tj.
^  S  i r 3  vM ni ozłonkowi rodz iny  L ubom irsk ich ,

łzam i sk rap la ją  bnohą g lin ę  k tó rą  j Na n trzym aIłie Ossolineum  w ypłaoa 
p r y sy p u ją  n ieboszczyka -  i oi ę QMQ ^  r0* znie z dóbr odzied^ zo .

L ubom irsk i
A kt fuudaoyjny oddaje kn ra to rstw o  

nad  oałym  zakładem , tak  nad  bib lio te- 
i nad  m nzeum  każdocze-

t r a l i  ą po w siach. Po m iastaoh w d z i­
sie jszych  czarach w y tw o rzy ł się  typ  
g rabarza , p racu jącego  na  akord, od 
sz tn k i i urząd sająoego s tre jk i. Nie­
s te ty  śm ierć n ie  da się żadną bastów - 
ką zastraszyć i n ig d y  ro b o ty  w swo­
je j fabryoe n ie  zaw iesza. W szysoy oni 
g rzeb ią  oiała i tern w łaśnie d y styn - 
g w a ją  n iższość sw ego zajęcia od p ra ­
oy g rab arzy  w yższego rzędu, a ry s to ­
k ra tów  w zaw odzie, chow ająoyoh n a  
w ieczne zapom nien ie is tn ie n ia  naj e te ­
ry c z n i^  sae i najm niej ziem skie — 
m yśli lndzkie.

Go rok, co dzień  co g odzina  n ie ­
m al ro d z i czy jś m ózg z w ielk ićm  w y­
silen iem  m yśl, k tó rą  coprędzej s ta ra  
■ię pochow ać w książce, w  d rukow a­

nych  po fan d a to rze  k u ra to r t. zw. eko- 
nom iczny zakładu, k tó rym  je s t  obsonie 
p. A ntoni B roniew ski.

D yrektorem  zak ład a  je s t  uozony 
h is to ry k  dr. W ojciech K ętrzyński, k u ­
stoszem  zaś dr. A leksander H irszberg , 
sk ryp to rem  literaokim  d r. B ronisław  
Czarnik, dr. W ilhelm  B ruohnalski i 
B ronisław  Gubrynow ioz.

W roku  1892 u tw o rzy ł ks. k u ra to r 
stypendyum  im. zasłużonego około bi 
b lio tek i uczonego dr. A ntoniego m ałe- 
ckiego, przeznaczono d la  praoow ników  
n a  polu lite ra tu ry , ję z y k a  i h isto ry i 
polskiej.

Stefan Podworski w kazaniu podniósł zasłu- 
,nie osoby ze Lwowa. Uchwalono też, |g i  dostojnego jubilata. Po skończonej proee- 
przemówienia w rocznicę urodzin posty, | «yi odczytał kaznodzieja błogosławieństwo 

wygłaszane o ile możności u s t n i e ,  mają!Ojca świętego i ks. biskupa Soleckiego, po- 
się łączyć ze stosowną ur ^czystością. Wybo- zem jubilat udzielił zgromadzonym błogo- 
rsm odpowiednich mówców zajmie się ko- j sławieństwa kapłańskiego przez ściskanie 
misya później. [głów. Po skończonem nabożeństwie podej-

S am ebójstw o- We środę między go Jmował czcigodny jubilat w swoim skromnym 
godziną czwartą a piątą rano odebrał sobi klasztorku przeszło 50 osob. Pierwszy toast

wzniósł jubilat na oześś Ojoa św., cesarza i 
ks. biskupa Soleckiego Ks. prałat Dorn­
wald wniósł w dłuższej przemowie zdrowie 
ks. jubilata, poczem ks. jubilat wzniósł zdro­
wie kolatora p. Kieszkowskiego starosty, a 
zdrowie całego duchowieństwa. Wymowny 
zawsze ks. Stefan podniósł zdrowie obywa­
telstwa i prezesa miasta, a przy końcu 
uczty w dłuższej przepięknej przemowie p. 
starosta wniósł staropolski toast „Koohajmy 
się“. Na tem zakończone uroczystość, a roz­
chodzący się goście wynieśli z murów kla­
sztornych bardzo miłe i przyjemne wraże­
nie. Wieczorem illuminowano mianto.

Ja n  Wójcik. 
Ju b ile u sz  Zakonny. Trzydziestoletni 

jubileusz życia zakonnego obchodził w dniu 
3 bm. 0. Rudolf Churain T, J. supeijor 
rezydenoji 00. Jezuitów w Stanisławowie, w 
kółku swych braci zakonnych i najbliższych 
przyjaoiół. Stanisławów, dziś już cały zna i 
czci 0. Ckuraina, dokąd z woli swych prze­
łożonych zoitał przeniesiony na urząd prze­
łożonego rezydencji dopiero niedawno. Ko­
ściółek 00. Jezuitów niedawno ukończony 
dzii już wobeo rozwiniętej praoy przez O. 
Churaina nieraz pomieścić nie może poboż­
nych wiernych, którzy się schodzą, by usły­
szeć słowo Boże głoszone usty 0. Churaina. 
Jubileusz jako uroczystość domowa odbył się 
zupełnie prywatnie, bardzo jednak podniośle, 
do czego przeczyniła się bardzo obecność 0. 
Szczepkowskiego, byłege prowineyała 00. 
Jezuitów, obecnie sta'e w Stanisławowie 
mieszkającego. W wilją uroozystości, zgroma­
dziwszy .ały dom, w nader serdecznych wy­
razach przemówił O. Szczepkowski do jubi­
lata przypominająo mu tę chwilę, kiedy lat 
temu trzydzieści, jako rektor i magister no­
wicjuszów w Starej wsi przyjął go jako 
15 letniego młodzieńca do zakonu. Wzruszony 
do łez 0. auperior dziękował O. Szczepkow­
skiemu i zgromadzonym braciom za te do­
wody pamięci i życzenia. W jam dzień ce­
lebrował uroczystą wotywę 0. Churain przy 
asyćoie Ojców przy pięknie żywymi kwiatami 
przystrojonym wielkim ołtarzn. Chór gimna­
zjalistów wykonał cały szereg ślicznych u- 
tw >>-óvr w czasie mszy św. na głosy. Na 
tem zakończyła się uroczyitośó a liczne tele­
gramy i listy nadeszły świadczą aż nadto 
jaką ozcią i poważaniem otoczone jest naz­
wisko 0. superiora Rudolfa Churaina T. J.

Uroczyste wręczenie dekoracyi p.
dr. Albertowi Zandererowi, dyrektorowi i 
pr/marjuszowi szpitala powszechnego w Brze 
żanach, odbyło się w dniu 19 bm. w sali 
magistratualnej pięknie ua ten dzień w zie­
leń i wieńce przystrojoną. 0 godzinie 11 
przea południem wszedł p, zastępca starosty 
i tu w obec zgromadzonych reprezentaeyj 
władz rządowych i autonom:oznych odczy­
tał najwyższy reskrypt, w którym wyrażo­
no, iż za długoletnią i wielce użytecz­
ną działalność zawodową najjaśniejszy pa a

życie wystrzałem z rewolweru Władysław 
Camill. Powodem targrięcia się ni własne 
życie, była obawa przed chorobą umysłową. 
Nieboszczyk zostawił list do żony pani Ja ­
dwigi Camillowej, znanej artystki i kiero­
wniczki szkeły spiewn, w którym tłómtczy 
powód odebrania sobie iyoia. Władysław 
Camill był w ostatnich czasach zarządcu 
hotelu angielskiego.

Czuła szw agrow a. Marya Łabaj, za­
mieszkała przy ul. Piekarskiej 1.20 a, chcąc 
się zemścić za coś na swoim szwagrze Pawie 
Smułce, poturbowała go tak dobrze garnkiem 
żelaznym, źe musiano go odwieść do szpitala.

Tramwajem elektrycznym  od po­
czątku jego istnienia we Lwowie kieruje p. 
Aleksander Kern, Niemiec z urodzenia, wy­
chowania i przekonań, a obok tego dzielny 
inżynier i wyborny organizator. Kierowni­
ctwo tramwajem lwowskim zatrzymał p. 
Kern i nadcl, gdy cały zakład przeszedł na 
własność miejską. Obecnie p. Kern wniósł 
do magistratu lwowskiego podanie z prośbą 
o uwolnienie go od obowiązków, a prośbę 
tę motywował tem, że uważa za rzecz kur- 
toazyi zrzec się posady w mieście, w któ- 
rem cała administracja jest polską, a on 
tylko jeden woiąż musi się niemczyzną po­
sługiwać, bo się z językiem polskim nie 
może oswoić. Magistrat postanowił nie przy­
jąć p.ośby p. Kerna, bo miasto straciłoby 
w nim doskonałego urzędnika.

Do eg zam in u  K w alifikacy jnego  w 
lwowskim seminaryum nauozycielskiem znsia- 
dło w wtorek 126 nauczycielek i 56 nau­
czycieli. Różnicę między liczbą nauczycielek 
a liozbą nauczycieli tłómaczy fakt, iż męż­
czyźni skończywszy seminaryum nauczyciel­
skie nie wszyscy poświęoają się zawodowi 
nauczycielskiemu. Wielu z nich szuka w in­
nych zajęciach cnleba.

C hleb d la  sw oich. Wiadomo, że u 
uas dla ludzi inteligentnych nie ma zanadto 
obszernego obszernego pola do zarobku, a 
przeoież i tego, co jest nie umiemy wyzys­
kać. Górnictwu np. zbyt mało ludzi u nas 
się poświęca, a przecież górnicza i wiertni­
cza szkóła borysławsk- powinnaby być prze­
pełnioną, bo po jej ukończeniu wobec coraz 
więcej postępującego górnictwa w naszym 
kraju, me trudno młodemu i chętnemu do
praoy znaleźć odpowiednie stanowisko. Że
tak jest łatwo się przekonać, przyglądnąw­
szy się tu i ówdzie kopalniom wosku lub 
węgla kamiennego, które niestety ohoć nasze, 
muszą się posługiwać różnymi żywiołami 
obcymi, bo sił odpowiednich nam brak. 
Wyjątkowo w kopaininoh nafty nasi są s il­
niej reprezentowani i to w znacznej mierze 
przez wychowańców szkoły wietrzeńskiej. 
Aby temu brakowi zapobiedz, założono szko­
łę górniczą przy kopalniach wosku w Bory­
sławiu i w ostatnim czasie połączono ją ze
sskołą wiertniczą, która przedtem znajdywa­
ła się we Wietrznie. Przez połrozenie to

Gorsety najnowszego systemu poleca
najtaniej

M I K O Ł A J  L U D W I G
Lwów, ul. Halicka 1. 14.
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udziela mu złoty krzyż zasługi z ko­
roną Po odpowiedniem przemówieniu ze 
etiony p. zastępcy starosty nastąpiło  wrę­
cz ni ■ dekoracji.  Skąd udali się uczestnicy 
tej uroczystości do mieszkania p. dr. Zaude- 
ri-ra, gdzie suto zastawione stoły oczekiwały 
sproszonych gości. Szereg toastów rozpoczął 
gospodarz na cześć cesarza, potem dolej toa­
stowano i bawiono się ochoczo i wesoło, bo 
uprzejmy gospodarz niczego nitszczędził, 
aż-by gości swych jak  najserdeczniej przyjąć, 

ży d o w sk i fan a ty zm . Michał Czacz 
z

ścielnyoh na Malarce nu rzecz skarbu pań­
stwowego.

Z krainy lodów. Dopiaro teraz odczy­
tano w Hammerfeście depeszę, którą niósł 
gołąb pocztowy wyprawiony do dziennika 
Aftonbladet przez Andrećgo z balonu. Go­
łębia zastrzelił kapitan rybaokiego statku 
„Alken" jeszcze 20 lipoa br. a treśó depe­
szy jest następująca: „Dnia 13 lipoa godzi­
na 12 minut 30 popołudniu, 82‘2 stopni 
półn. szerokości, 15 5 stopni wschodniej 
długości; dobra jazda na wschód, 10 stopni

kiewicz, wychrzta, z zawodu robotnik k o l e - Ina południe. Wszystko dobrze. To jest trze- 
j twy, szukając zarobku, w yb ra ł  się p ieszo ' cr gołąb  pocztowy. AndrSe".
* Stanisławowa do Czortkowa, gdzie przed j S zczy t p rz y ja ź n i. Jedno z pism ame- 
kilku luty wuj jego był rabinem. Gdy przy- j rykańskizh opowiada następujące dowoipne 
był do Czortkowa 17 b m , jeden z naszych zdarzenie, które zaszło w Chioago. Do tram- 
„ lojalnych" współobywateli pozaał go, za [waju konnego wsiadły trzy nader elegancko 
alarmował swoich współwyznawców, poczem ■ ubrane panie i zająwszy miejsca jedna o- 
tłum począł ścigać nieszczęśliwego, okłada- bok drugiej i rozmawiały ze sobą w sposób 
jąo go bez litości szturchaócami, które n ie . dyskretny, ale ożywiony. Panie to zwróoiły 
pozostawiając widocznego śladu, naruszają j na siebie powszechną uwagę — i zwrócić 
jednak wnętrzności. Czaczkiewicz dobywając ją musiały. Wszystkie trzy bowiem, o twa- 
ostatka sił, znękany nużącą podróżą i g ło -; rzyczkach rumiannych i ładnych, miały
dny, padł wreszoie pod pięśoiami rozjuszo­
nych żydów i w pobliżu urzędu gminnego 
Wygnanka stracił przytomność. Leżącego na 
ziemi i nie dającego znaku życia, trzech z 
Iłomu usiłowało unieść ze sobą i kto wie 
coby się z nim wówczas stało, gdyby aie 
znalazł się uczciwy człowiek, który zdobył 
się na tyle odwagi, że wyrwał ofiarę z rąk 
oprawców. Dziś Czaczkiewicz jęczy w szpi­
talu. Żandarmerya wyśledziła już dwóoh naj- 
winniejszych tej bestjalskiej hecy.

K lęski e le m e n ta rn e  w G alicy i.
W dalszym ciągu z doniesień władz urzę­
dowych jest do zanotowania.

Cały pow. mościski dotknęła główna 
klęska długotrwałych deszczów, wobec czego przypadek wielką przykrość, 
przewidywać można nędzę w zimie, c.ężki 
przednówek i brak ziarna de siewu na 
wiosnę.

W pow. gródeckim skutkiem słoty wię­
cej niż a/3 gmin i obszarów dworskich zgło­
siło się z żądaniem opustu podatkowego. W 
37 gminach na 70 w powiecie, obliczono 
wartość szkody w przybliżeniu ua 100.000 
zł., przyesem podniesiono obawę głodu już 
w zimie.

W pow. janowskim pasze wskutek dłu­
gotrwałej słoty niezmiernie ucierpiały i do­
magają się przyznania znaczniejszej ilości

strasznie zeszpecone... nusy, które zdawały 
się nawet nie należeć do tych pięknych o- 
sóbek, tak były wielki# i nabrzmiałe, a 
przytem niby karmin czerwone. Wszyscy 
byli zaintrygowani... W drodze przyłączyła 
się do jadących dam czwarta, która, na 
widok nosów swoich towarzyszek, wykrzyk­
nęła z przestrachem! „na miłość Boga! a 
wam co się stało?" — „Czyż nio nie sły­
szała — odrzekła jedDa — źe idziemy na 
wizytę do Mrs. Blank ?

Pewnieś nie słyszała, bo inaczej wie­
działabyś, źe biedna naszą przyjaciółka spa­
dła przed dwoma dniami z roweru i szka­
radnie nos sobie potłukł*. Sprawia jej ton

My więc, chcąo 
jej okazać sympatyę, idziemy do niej na 
wizytę, i kazałyśmy sobie poprzyprawiać no­
sy, do jej nosa podobne."

M achabensie  Wśród skarbów starej 
bazyliki św. Piotra w Okowach znajduj# się 
nagrobek sisdmiu braci Maohabeuszów, prze 
niesiony z Antyochii najprzód do Konstanty­
nopola, a następnie do Rzymu, ea pontyfi­
katu Pelagiusza I, jak o tem świadczy na­
pis, odnaleziony w tej bazylice w r. 1876. 
wskaznjący również, iż matka Maohabeuszów 
spoczywa tam obok męża i synów: cum u- 
troąue parente. Otóż ów nagrobek Macha-

soli bydlęcej dla poprawienia jej jakości a beuszów zoalazł apologistę godnego tyoh bo-
wynik zbioru zbóż, które przegniło i zrosło, 
jest nędzny.

W pow. żółkiewskim, wskutek długotrwa­
łej słoty i wynikłych z niej w gminach 
nisko położonych wylewów, siano i pasze 
wogóle zamulone, skwaśniały tak, że jedynie 
na ściółkę służyć mogą. Oziminy wygniły, 
wskuteK słot wiosennych, a to co z nich zo­
stało, zbierane wśród deszczów, zrosło tak, 
że zbiór ozimin nie wynosi 1/4 zwykłego 
zbioru. Wobec tego stanu rzeczy nie będzie 
ozem przezimować inwentarzy i braknie ziar­
na na zasiewy wiosenne, a żywności dla lu­
dzi jnż w ciągu zimy.

Powiat kamioneoki dotknęły klęski tyl­
ko częśoiowo. Wykaz zgłoszonych do opustów 
podatkowych szkód obejmuje 47 gmin (na 
92 w powiecie), w nich ilość poszkodowa­
nych gospodarstw wynosi: 8.683, a obszar 
gruntów , dotkniętych klęską: 26.381 ha.,
25 gmin zniszczyły tu wylBwy rz k, 10 
gmiu grady, 9 gmin ciągłe deszcze, a 3 gmi­
ny burze. Wartość szkody oceniono tu na 
38.000 zł.

W pow. myślenickim i sanockim główną 
klęską były oiągłe słoty; w pow. grybow-

liaterskich wspomnień w osobie kardynała 
Rampolli, sekretarza stanu Jego Świątobliwo­
ści. Dzięki atudyom tego dostojnika Kościoła, 
rozstrygniętą zostąłu wątpiiwość co do wia 
rogodności II księgi Machabeuszćw; na pod­
stawie znalezionych przez kardynała doku­
mentów można odtworzyć dzieje siedmiu 
braci Machabeuszćw, matki ich oraz starca 
Eleazara, historyę ioh męczeństwa i zebrać 
wskazówki co do miejsca pierwszego ich 
spoczjnkn wiekuistego aż do przeniecienia 
zwłok do kościoła św. Piotra w Okowach. 
Dzieło kardynała Rampolli jest bardzo wy­
soko stawiane przez uozonych.

Z m arli. Edward Brandstadter, starszy 
inspektor podatkowy lwowskiej dyrekcyi 
skarbu, umarł nagle w Brzuohowicach

— Jaki był najlepszy 
sezonie ?

— Na „Jasiu

spektakl14 w tym 

Przeszło 1800
rubli w kasie.

— A najgorszy?
— Na operetce „Chiehotka".
— Grał pan głównie operetki...
— I opery komiczne. Wystawiłem: „0- 

powieści Hoffmana" Offenbacha, „Paziowie 
królowej Marysieńki" Janickiego, „Werbo­
wnicy" jB k esza , wreszcio „Dziady" Moniu­
szki ł „Powrót taty“ Jareokiego. Z opere­
tek „Palestrant" Mili jokera na tle polskiem.

— Co pan sądzi o publiczności war­
szawskiej ?

— Prawdziwie teatralna, nieoceniona, 
lubi i potrzebuje teatrn; nie jest tylko dośó 
wysoko muzykalna i pod tym względem 
ustępuje lwowskiej. Zresztą publiczność ta 
jest zdemoralizowana repertuarem teatru No­
wego ; zaczyna ona przestawać rozumieć 
sztukę prawdziwą, zacayna tracić poozucie 
stylu, jedności w dziele teatralnem, smaku. 
Proszę pana, ja raz wystawiłem u siebie, 
z koniecznośoi, aby módz co innego przy­
gotować, taką „Gorącą krew" — i miałem 
siedm pełnych przedstawień. Jest to dowód 
wielkiego obniżenia poziomu dobrego smaku. 
Ale jak się przez tyle lat karmi tę publi­
czność takiemi sztukami, jak „Modelka i 
„Za oceanem", granemi przez kogo? co za 
personal tam się formuje? Upewniam pa...

— A wogóle z pobytu w Warszawie był 
pan zadowolony?

— Bardzo. Muszę oddać sprawiedliwość 
i władzom, i oenzurze, i policyi, żem doznał 
od nich tylko nrzejmości. Żałuję, iż nie 
mogę tego powiedzieć o teatrze warszaw­
skim ; pomimo, iż zapłaciłem mu 12 tys. 
rubli „szóstej części", pomimo, żem zacho­
wał w moim teatrz* dwa wolne krzesła dla 
pp. prezesa i wiceprezesa, nie mogłem do­
stać do teatrów wolnego wejścia i musiałem 
płacić za bilet.

— Wróci pan do Warszawy na przy­
szły rok?

— Mam zamiar. Dyrekcya lwowskiego 
teatru ogłosiła konkurs na operę, jak 
wie, z nagrodą 1000 złr, 
stąd pewnego żniwa Najgorsze z operą u 
nas jest to, że nie ma komn pisać dobrych 
librettów. O dobrą muzykę łatwiej jest, niż 
o dobre libretto.

w skazują n a  k ilk ak ro tn e  w o sta tn ich  
czasach pow ołanie Bacquehem a do Wie 
dnia.

F rem denlla tt zapow iada w n iesien ie  
p ro jek tów  do ustaw  o k a rte lach , o n a ­
leż ytościaoh sądow yoh, o regulaoyi 
płao służby  kancelary jne j, dalej u s ta ­
w y finansow ej, u s taw y  o prow izoryum  
ugodowem  i p rzy w ile ju  bankow ym .

Nadanie w łaścicielstw a n iem ieck ie­
go 14. pułku ułanów  arcyks. Józefow i 
ma pew ne znaczen ie  po lityczne. J» s t- 
to  w łaściw ie 2. pu łk  hannow ersk i, a 
ze w zględu na  detron izow aną dyna- 
atyę hannow erską an i członkow ie dy- 
nasty j R zeszy niem ieckiej, ani też  
członkow ie d y n asty i H absburgów  nie 
przyjm ow ali w łaścicielstw a pułków  
hannow erskioh.

W sk u tek  nak azu  su łta n a  pocznie 
się na  w iosnę budow a kolei s tra te g i 
cznej Jan ina-M onastir (E p ir i M acedo­
nia) ; budowaó ją  m a w ojsko. N adto 
m ają byó ufortyfikow ane w szystk ie  
w ażne p u n k ty  n a  granioy niebylko 
g reck ie j, ale i bu łgarsk iej.

skini, gorlickim i jasielskim spustoszenia jak w latach poprzednich oprócz akademic-

W ogródku frcM owsklm pani Ja ­
roszyńskiej na ul. Fredry, pałao hr. Fre­
drów, wpisy dziatwy trwają do końca bie­
żącego miesiąca. 1

Prof. Tadeusz Bybkowski z dniem'
18 października rozpoczyna prywatny knrs 2  S y tl l& G Y l RA Tl ATM ATI tflTTI fil. 
nauki rysunków i malarstwa dla pań i tak

TELEGRAMY.
W iedeń d. 22 w rześnia. 

Radoa sądow y G ebauer ze S trzyżo­
w a zam ianow any zo sta ł radcą w yższe­
go sądu krajow ego.

N auozyoiel szkół ludow ych Ł u- 
szozyński m ianow any rzeczyw istym  
nauczycielem  państw ow ej szko ły  p rze­
m ysłowej lw ow skiej, a sup len t g im na- 
zyalny  Karol N ittm an  m ianow any 
profesorem  sem inaryum  nauczycie l­
skiego lw ow skiego.

W gslioy jsk im  zarządzie  sa lin a r­
nym  m ian o w an i: radcam i górniczym i 
stW si zarządoy sa lin  M achowicz, W it- 
tem bersk i, N ig rin  i sek re ta rz  finanso­
wy N echay — starszym i zarządcam i 
zarządoa m ateryałów  Turohalski, dalej 
D ietze, W indakiew ioz, M azurkiew icz, 
Zaw orski, K am iński, Cehak.

Wiedeń d. 22 w rześnia.
Królestw o rum uńscy  p rzy b ęd ą  do 

W iednia d. 26 bm. i zabaw ią do 28, 
poczem udadzą się do B ndapesz tn  w 
ofioyalne odw idziny do cesarza. Bę­
dzie to  rew izy ta  za zeszłoroczną wi­
zy tę  cesarza w B ukareszcie i S inaji. 
P ierw otn ie zam ierzał kró l ru m ań sk i

albo Isohlu. Z 
B udapesztu  pow rócą kró lestw o do B u­
karesztu .

B u d ap esz t d. 22 w rześnia. 
H uzar w Sam os-U jw arze zastrzelił 

poruoznika, z powodu złego obchodze­
n ia  się z nim , tru p a  rzucił do rzeki, 
a sam  w ystrzałem  z rew olw eru ode 
b ra ł sobie życie.

B u d ap esz t d. 22 w rześnia.
Podozas wczorajszego obiadu galo ­

wego cesarz F ranoiszek Jó ze f w ypo­
w iedział następu jąoy  to a s t;  W ielce u- 
radow anem u odw iedzinam i, jak iem i 
W. C. Mość raczyłeś m nie zaszczycić, 
m iło mi w yraz ić  szozególne zadow o­
lenie z tego, że w itam  W. G. Mość w 
mej w ęgiersk iej sto licy  i rezydencyi. 
W itam  w W. C. Mości w iernego przy- 
jao iela  i sprzym ierzeńca, w ytrw ałego  
w spółpracow nika nad  w ielkiem  dzie-

Spodńewamyrię zlok* 6 «  wo W iednia

zrządzone przez wylewy wód. Zbiory w ubo­
gim pow. myślenickim ucierpiały tak znacz­
nie wskntek ciągłej słoty, że obawiać się 
trzeba głodu wśród tamtejszej ludności. W 
powiecie grybowskim już drugi rok z rzędu 
nawiedzanym klęską powodzi, zgłosiło się o 
opnst podatkowy z 17 gmin (na 72 w po- 
wieoie) 933 gospodarzy, a szkodę zrządzoną 
oceniono na 14.790 zł. Wykaz szkód, zrzą­
dzonych wylewem Ropy w powiecie ger- 
lickim, oblicza w 35 gminach (na 89 w 
pow.), które zgłosiły się o opust podatkowy 
wartość szkody poniesionej na 61.584 zł. 
W pow. jasielskim wedle wykazu likwidacyi 
szkód, wynosi liczba poszkodowanych w 81 
gminach 1371 gospodarstw, a szkoda stwier­
dzona 13,550 zł.

B ada pow. w Lisku wysłała telegram 
tej treści: Wielmożny Roman Ujejski Pa
włów Ohołojów. Z powodu śmierci ś. p. 
wieszcza przesełft powiat liski wyrazy naj­
głębszego żalu i współozucia prezes R am ułt 
wiceprezes Strutyński.

S m forć pod  k am ie n ia m i znalazł o 
negdaj w Janowie, miasteczku podlwowski#m, 
w kamieniołomach pod Ostrym Garbem ro­
botnik siedemdziesięcioletni Antoni Tyndyk. 
Spadający głaz zmiażdżył go na miejscu.

Z a to n ą ł w Riece — jak telegrafują — 
statek ac stryacki, który się rozbił o statek 
angielski. Wszyscy pasażerowie zginęli i tyl­
ko ośm osób ocalało.

O katastrofie tej zatonięcia parowca „łka" 
telegrafują dalej; Na parowcu „łka" płyną- 
oym z Cerkwienicy do Rjeki (Fiuma) znaj 
dowało się około 50 podróżnych z Wiednia, 
Bndapesztn i Zagrzebia. Prawie w samym 
porcie Rjeki najeohał na parowiec ten an­
gielski parowiec „Thyria" a stało się to wśród 
oiemności i ulewnego deszczu. Parowiec 
„łka" rozbity, zatonął a z pasażerów jego 
zdołało się uratować tylko 14 osób, kapitan 
i załoga, około 36 zaś podróżnych zatonęło. 
Uwięziony kapitan nie umie wytłumaczyć 
przyczyny zderzenia się statków.

M uzyk czeski, jeden z najzdolniejszych
i najpłodniejszych Karol Bendl umarł w 
PrBdze 20. bm. Dzieła jego pozbawione by­
ły charakteru narodowego i nosiły na sobie 
piętno szkoły niemieckiej. Zmarły był kom­
pozytorem licznych utworów kameralnych Z 
dramatyczno-nauzycznych najbardziej znaną
jest opera „Seila". Urodził się w r. 1838 
w Pradze, w r. 1864 był kapelmistrzem o 
pery w Brukseli, a następnie dyrektorem 
niemieckiej opery w Amsterdamie. Od roku 
1865 zamieszkał stale w Pradze.

Wyklęty minister. Telegramy donio- 
sły o rzuceniu klątwy przez biskupa z Ma­
jorki na hiszpańskiego ministra skarbu Na- 
rarrę Reverterę. Powodem klątwy było to,
ii minister zasekwestroirał częśó dóbr ko-

kioh studyów głównym celem nauki będzie 
rysunek i malarstwo w zastosowaniu prz»- 
mysłowem tj. do malowania na drzewie, 
jedwabiu płótnie gobeliuoowem porcelanie, 
szkle etc. w połączeniu z wykładami per­
spektywy — harmonii barw i nauki o 
stylach.

k rzy k , k tó ry  każdy  W ęgier aż do o- 
sta tn iego  tchn ien ia  wołaó będzie: E l  jen 
K ir a ly !

Po przem ów ieniu  oesarza W ilhelm a 
m uzyka zagrała  „Heil D ir im  Siege3- 
k ranz", a obaj m onarchow ie podali so­
bie i uściskali ręce.

T oast cesarza niem ieckiego zrob ił 
olbrzym ie w rażenie n ie ty lko  na  lu d ­
ności, k tó rej o nim  natychm iast do 
niosły  osobne w ydan ia  dzienników , 
ale n aw et w sferach ściśle u rzęd n i­
czych. W ęgrów  zachw yciły  zw łaszcza 
słowa oesarza, iż  są narodem  rów nym  
w oyw ilizacyi w szystk im  innym .

B udapesz t d 22 w rześnia. 
Wrczoraj w ieczorem  odbyła się ilu 

m m acya. Całe m iasto  rów nało się m o­
rzu  św iatła. W zdłuż całej drogi w ja ­
zdow ej um ieszczono na  w szystk ich  m a­
sztach lam py żarowe. W spaniale były  
ilum inow ane rządow e i m iejskie gm a­
chy, oraz dworce, m osty, narodow e 
m uzeum  i tea tr . Po ulicach k rąży ły  
n iezm ierne t łu m y ; w szędzie znać n a d ­
zw yczaj podniosłe usposobienie, k tóre 
przez znaną ju ż  treść  toastu  n em ie-

ftfra<iOfflOS£t q!0*$0W8.
— W iedeń 22 W rześnia, (Telegram

N a r .)  D ziś’-:; o godż. 2 m in u t
gieidz.ij15 w południ'-' ro to  wary' ua 

ied ■: sV!e.j: kredyty 358 62 w £ .  '
'.^•dj-tow 391 — ■>.og'ob6nk; 16550, 

;onderb,u:l:i 226 25 koleje państw ow o 
339 75 Mbei.bal 25450, ak?ye ty toń  c- 
wo 155 50 aJpiny 1 3 3 —, leay tn reek  e 
63 20 ta io a*  nnki 294 — , r.tb ’e 127 75.

Z  rynków towarowych.
Lwów da. 22. września. (Przedruk z urzędowej 

j „Gazety Iwows.ióji, Pezeci. i lb -27 do 10-50 i ‘. 
żjto 7-50 di; 775 lęozuiieii biu^arny 6-25 do 
7-—, jęczmień pastewny 0 — do 0-— , owies 6‘— 
do (5 tO, rzepak 12-7ó do ld  35, grocn 6 '— do 8 50 
wyka 0 — do 0-—, natlenić lniane —-— do 
— , nasienie konopne do —•—, bób
—•— do ■—. bobik 0-— do 0-—, hreczka 0-—
do li-— koniczyna czerwona galie. —•— do 
— , szwedzka •— do —-—, biała —•— do 
—•—, anyż —•— do —■—, kukurudza stara 
0* — do 0-—, nowa O-— do 0 —, chmiel — 
do —•—, chmiel uowy na termina od —■— do 
—'—, spirytus gotowy —•— do —■•—, na tai m- 
min —•— do .—, Tymotka — do — .
Waran ty —•— do —•—.
Sprawozdanie z targu zbożowego na Klaparzu.

K raków  21 września. 
Dzisiejszy targ na Kleparzu odbył się w u- 

sobieniu o tyle lepszem, że celne gatunki psze- 
luiey i żyta były posiukiwsna i skutkiem tego 
j nawet cokolwiek w oer,ie się podniosły. Poś e- 

okiego cesarza doszło do en tuzyazm u. * dnie, wilgotne, porośnięte gatunki kupowano ta k ­
że, ale po niski h cenach. Jęczmień i owies trzy­
mają się w cenie niezmiernie 

Płacono pszenicę białą n  10 25 do l l -30 zł., czer 
woną nową 10 50 do 11-50 zł., żółtą n. 10 50 do 
11 50 zł., żyto nowe 7‘— do 8-60 zł., lęczinień 
browarny 7 50 do 8‘— zł., na paszę 6 25 do 6'75 
zł., owies nowy od 6 35 do 6 75 zł., owies do 
sic w u 0’— do 0-— zł. Koniczyna czerw. ■ do 
— zł., biała — do —. rzepak 13 25 do 13 75, 
wyka 0-— do 0-— zł. bób 0-— do 0-— zł. 
Wszystko zalOO kilogramów.

Bani galicyjski dla urad lu  i przemys7u.
W iedeń 22 września. Notowano pszenicę na

jesień J2 03 do 12-04 pszenicę na wiosnę —•— do 
żyto na jesień 8-78 do 8-80, żyto 

owies 6‘38 do 0- — na 
wiosnę 6 69 do O —, kuknrudza na wrzesień- 
październik 5-26 do 5-28, na maj-czerwiec 5-89 
d>. 5-91, rzepak na sierpień-wrzesień 13-50 do 
13 60, spirytus —•— do —

W ieozorem, o 8 godzinie, w św ietn ie  
udekorow anej i ilum inow anej operze 
odbyło się p rzedstaw ien ie  galow e. W 
drodze do opery  tłu m y  ludności z za ­
pałem  w ita ły  ow acyjnie m onarchów .
W ilhelm  II siedział po praw ej s tro n ie  
arcyksiężny  Maryi Józefy, a F ranc i­
szek Jó ze f po lew ej. W ilhelm  II m iał 
m undur parad n y  austryack iego  g en e ­
ra ła  kw aleryi, a F ra n c isz e k ^ ó z e f  p ru - 1  

ski m undur feldm arszałka. Oprócz teg o ; na wi,osnę'ł 8-9ó**do ó"- 
obeoni byli arcyksi~żęta i arcyksię- 
żniczki, Buelow, G ołuchow ski z żoną,
E u len b u rg  i św ity . Gdy m onarchow ie 
ukazali się w loży, publiczność w yda­
ła frenetyezne  o k rzy k i: „E ljen l"  Po 
przedstaw ien iu  publiczność ponow nie 
żegnała  m onarchów  owacyam i en tu - 
zyastycznie.

K rótko  przed 10 w ieczór m o n ar­
chow ie p rzy b y li na  dworzeo, g d z ir w i­
tano  ich  znow u okrzykam i elien. Po­
rozm aw iaw szy p rzez  k ilka  m in u t na 
peronie , m onarchow ie podali sobie 
dłonie, k ilk ak ro tn ie  uściskali i poca 
łow ali się, poczem cesarz 
w siadł do w agonu i pociąg ru szy ł 
wśród grzm iących  okrzyków  elien.
Franoiszek Józe ł zaraz  potem  pow ró­
cił do zam ku, w itany  po drodze 
ustannem i owacyami.

T ry e s t  d. 22. w rześnia 
O god zin ie  2 popołudniu  dało się

łem  pokoju, k tó rem u nasze najlepsze czuć silne trzęsien ie  ziem i.

kalendarz. Dziś d. 23 września: Tekli 
panny. — Ju tro : Gerarda b.

Wschód słońca o g. 5 min. 54, zachód 
o g. 5 min. 49.

Sztuki piękne.
Bepertoar teatralny.
Wc czwartek „Trilby" sztnka w 4 akat. 

z powieści Jerzego Maurier tłumaczył M. 
Saehorow8ki.

W piątek „Baby" komedya w 4 aktach 
Zygmunta Przybylskiego i Klemensa Ju­
noszy.

Obchód Moniuszkowski, mająoy się 
urządzić staranism Tow. śpiewackiego „Eeho" 
i Klubu pocztowego zapowiada się coraz 
świetniej. W program obchodu wejdą nstępy 
z oper Moniuszkowskich „Verbum nobile" i

całości

(T e leg ram y).
P ra g a  d. 22 w rześnia.

Illa s Nar oda podaje wiadomość, że 
w ie rn o k o n sty tu cy jn i feudali czescy 
będą w ezw ani do obrad w spólnie z 
praw icą.

W iedeń  d. 22 w rześnia.
K athro in  nadesłał do subkom ite tu  

parlam entarne j kom isyi p raw icy  pismo, 
w k tó rem  oświadoza, iż z ofiarowanej 
mu p rezy d en tu ry  rezygnu je.

P. S transky  udał się potem  do 
E benhocha z propozycyą, by on kan ­
dydow ał, ale Ebenhooh ośw iadczył, że 
ze w zględu na  ośw iadozenie D ipaulego, 
m usi p ro p o zy c ję  tę  odrzucić. Sądzą, 
że D ipauli m iał w łaśn ie to  na  celu, 
by ośw iadczeniem  swem nie dopuścić 
do w yboru  Ebenhooha.

P ra g a  d. 22 w rześnia.
W ykonawczy k om ite t wiernokon- 

sty tu cy jn e j w ielkiej w łasności czeskiej 
n a  w czorajszem  posiedzeniu  pod prze 
w odnictw em  Osw alda T huna z uzn a­
niem  p rz y ją ł do w iadom ości enuncyf. 
cyę k o n fe ren c ji przyw ódców , urządzo­
nej d. 11 czerw ca w W iedn iu  i uchw a­
lił w ziąć ją  za  podstaw ę dalszego s ta ­
now iska stronnio tw a.

W iedeń  d. 22 w rześnia.
O w czorajszych obradach parlam en­

tarn e j kem isy i praw icy  pisze N . W. 
Tagblatt, że n ie doprow adziły  one do 
celu. W łonie w iększości zarysow ały 
się znaczne różnioe zapatryw ać. Ka­
to licka p arty a  ludow a usuw a s ę ; po

siły, oby zaw sze by ły  poświęeone. 
P rzekonany o jednom yślności uczuć, 
k tó re  k ie ru ją  nam i w sp e łn ien ia  tego  
w zniosłego zadania, piję na pom yśl­
ność W. C. Mości z o k rz y k ie m : J . C. 
M. oesarz W ilhelm  niech ż y j e l  

Cesarz W ilhelm odpow iedz ia ł: Z u-

W lesbaden  d 22 w rześnia.
P ara  oarska zabaw i w D arm stadzie 

od 1 do 29 październ ika . Poniew aż 
cesarz W ilhelm  w dniu  18 październ i 
ka i p rzez k ilk a  du i następuyoh  bę­
dzie tu ta j, praw dopodobnie obadw aj 
cesarze odw iedzą się w zajem nie, ja k

„Halki" nadto będzie wykonane w 
nieznane u nas do tej pory dzieło Moniuszki 
dwuaktowa opera komiczna „Bettly". Jak 
zapowiadają mnzycy, jestto dzieło w całim
tego słowa znaczeniu wspaniałe, a wykona- _____
ne w przeszłym roku w Warszawie, o g r o m - ' m iędzy Polakam i a m łodoczeoham i w y­

buchły  n iesnask i. P raw ioa szuk* p u n ­
któw  stycznych  z w iem okonsty tuoy jną

ozuoiem najg łębszej wdzięczności p rzy j- w roku  zeszłym . Z D arm stad tu  para 
m aję  ta k  serdeozne słow a pow itania, carska uda się do Liwadyi, gdzie  na 
w ypow iedziane przez W. C. Mość. Dzię- dzień 1 listopada zjedzie się cała ro ­
ki zaproszeniu  W. C. M ości, m ogłem  dżina carska, aby spędzić pospołu ro- 
odw idzió to  w spaniałe miasto, k tórego oznicę śm ierci A leksandra III. 
św ietne  przyjęoie w prost m nie oszoło-l P e te rs b u rg  d. 22 w rześnia,
m iło. Z uczuoiem zain teresow ania śle-i Zbudow ane we Franoyi ok rę ty  dla
dzim y w dom u biegu h isto ry i ryo er-Jro sy jsk ie j floty bałtyckiej okazały  się 
akiego narodu  w ęgierskiego, którego tak  doskonałym i, że znow u zamówio- 
m iłośó ojczyzny s ta ła  się przysłow io-Jno  we F raneyi krążow nik  jak  naj- 
wą, k tó ry  w swej przeszłości, bogatej szybszy.
we w alki, nie w ahał się n igdy  pośw ię-j N ietylko w gubern iach  połud io-
oió k rw i swej w obronie krzyża. Na- wych, ale tak że  w g u b ern ii ołone-
zw iska ja k  Z riny i i Sziget, dziś je - ckiej odkry to  bogate  pokłady  rudy  że- 
szcze w yw ołują żyw sze bicie serca u laznej.
każdego miemieckiego m łodziana. Z p o -1 P a ry ż  d. 22 w rześnia,
dziw em  tow arzyszyliśm y ty siąc le tn ie - j Jen e ra ł Bourbaki je s t  u m i e r a j ą c y ,
mu jubileuszow i, ja k i  z zadziw iającą Konstantynopol d. 22 w rześnia,
w spaniałością św ięcił naród  w ęgierski, W kościołach arm eńsk ich  odczyta- 
skup iony  około sw ego ukochanego k ró- no encyklikę p a try a rch y  arm eńskiego  
la. W spaniałe m onum enta św iadczą o w zyw ającą do w ierności dla sułtana, 
zm yśle a rty sty czn y m  W ęgrów, a zła-^ Członkow ie stronn ic tw a m łodoture- 
m anie w ęzłów  Żelaznej B ram y otw o okiego w rócili z zag ran icy  do Kon- 
rz y ło  now e drog i d la handlu  i ko- s tan tyuopola  z w y ją tk iem  23, k tó rych  
m unikacy i i zaliczyło W ęgrów do rząd  także ściągnąć się spodziew a.

Przyjechali do Lwowa
Dnia 22 września.

Hotel Zoria. J. hr. Błaźowskl z Ry 
czowa, N. Malinowska z Wołynia, ekscl. K. 
hr. Lanckoroński s Rozdołu, A. Cielecki z 
Porchowy, St. Kotarski z Brzysk, A. br. 
Gartingh z Podola, Wł. Swieżawsbi z Pol­
ski, T. Wysocki z Uwiną, J. Tarnawy Mal­
czewski z Wiednia, W. Kierski s Ostrowa, 
L. Hammerschmidl z Rawy ruskiej, K. Da- 
widek z Wielkichmostów, H. Heim z Niirn-

n ie m ie c k i)b e r g .
H otele : Hellenue i Metropol K. Jano- 

wicea we Lwowie. J. Osterjung z Krako­
wa, M. Schippek i R. Dolewski z Stanisła­
wowa. B. Sermak z Bukowiny, D. Ruken- 
stein z Propsnitz, J. Jordan z Wiednia, O. 
Elrert z Hermanstadt, P. Nóhring z Koszyc, 
J. Czerniak i B. Steinschneider z Wiednia, 
W. Tychowski z Tarnopola, E . Pelz z Prze­
myśla, St. Jasiński z Warszawy, M. Grosln- 
gerowa z Berlina, S. Manasterski z Roha­
tyna, K. Utz z Wiednia.

Hotel Europejski. A. hr. Miąc.yński z 
z Wołynia,M. ron Augos z Nowej Ruczki, 
J. Sommer e Brodów, R. Hermann z Berli­
na, J. Koszycka z Dzwinogrodu, F. Zawis­
towski z Kopeczyniec, H. Mierzeński z Du- 
bownicy, L. Haszlakiewicz Gottlieb z Dołki 
Mieskiej, W. Kisielnicki z Dablan, K. Ra­
kowski i  Podola ros., H. Hofman z Wie­
dnia, dr. A. Iskrzyoki z Sanoka, A. Grim z 
Hnminków, M. Bauer z Czorjkowa.

m e­

nem cieszyło się powodzeniem. Z opery tej 
rozpoczęły się już próby ansamblowe z or­
kiestrą tak iż pewną jest rzeczą, że przed­
stawienie dojdzie do skutku w pierwszej po­
łowie października.

* Operetka lwowska w Warszawle-

w ielką posiadłością. Zaprosili om  je j 
rep rezen tan tów  n a  posiedzenie kom i­
te tu  w ykonaw czego i p rzy rzek a ją  ob ­
sadzić stanow isko w iceprezyden ta  Izby

Petersburski K ra j zamieszcza p. W. K. in-1 przedstaw icielem  tego s tro n n ic tw a (hr. 
terwiew z p. Ludwikiem Hellerem, współ-1 A ttem s), jak o też  przeprow adzić kore-
dyrektorem teatru lwowskiego, w sprawie 
minionego letniego sezonu trupy operetki 
lwowskiej w Warszawie. Czytamy tam:

—  O powodzenie mnie pan pyta — 
mówi Heller — znośne, a nawet dobre; 
pod koniec nawet doskonałe. Ostatnie przed­
stawienia odbywają się przy pełnym teatrze. 
Pan przypuszcza, źe to jest skutkiem niepo­
gody, która wyludniła teatrzyki, siedzące 
pod gołem niebem? Nie, panie. Publiczność 
przekonała się po prosta do lwowskiego te­
atrn i okazuje mu swoje zaufanie. Ostate­
cznie wiążę koni#o z końcem. A mnie to 
trudniej było, nL komu innemu, bo ja mia­
łem koszta duże: 58 osób chóru, 36 osób 
w orkiestrze, 22 solistów; to czyni 7.600 
rubli miesięcznej pensyi i H o  rnbli dzien­
nie oprócz tego feux.

n a  podstaw ie inform a- 
z p raw icy  donosi, że subko-

k tu rę  rozporządzeń  językow ych . — 
N iezadow oleni S łow eńcy g ro żą  opo­
zy c ją .

Reichswchr 
cyi kół
m ite t n ie  spełn ił sw ego zadania. Sy- 
tuaoya pozostała osłkowioie n iew yja­
śn ioną Pom iędzy D ipaulim  i Ebenho 
chem  przyszło  do scysyi. Ebenhooh 
odjechał wczoraj do L inzu  i n ie będzie 
an i n a  posiedzeniach klubu , an i też na 
o tw arciu  Izby.

Deutsche Ztg  p is z e : W kołach  p ra­
w icy p rzygo tow ują  się na  to, iż m iej 
soe m in is te rs tw a  hr. Badeniego zajm ie 
gab ine t urzędn iczy  i że rozporządzę' 
n ia  językow e zostaną cofnięte.(l) Jako  
na rzecz z tego  w zględu znam ienną

grona w ie lk io h , 
rodów.

N ajw iększe w rażenie

oyw ilizow anych 

podczas

:T-frrk? radakcT* ni*

Die Seide ist verbraiit!
sagen die Damen, wenn die betrefLnden Klei­
li angsstueke sehr oft naeh n u r  2—3-m aligem  
T rag en  Itisse etc. in  den Falten bekcwmen o ler 
„w ie W atte"  aueeinandergehen; das ist aber 
kein lufalliges „Yerbrennen" der Bohseide ! son- 
dera  dieselbe wird ab s ich tlich , um die Seide 
d itker nnd billiger e rseh e in en  za machea, mit 
Z iun  und P hośpho rsS u re  iiborladen, die de a 
Nerv des Rohseidenfadeng zerfrisst; man neuot 
ein Bolches Farbea : „C harg lren  — je  mehr 
die Seide ehargirt werden soli, dureh deeto mehr 
Z iun-U U der muss sie gezogen werden, um die- 
gee Gift recht iauig su fsau g en  zu ko mea. Die 
geliirbte S-ide — das ede ls te  Cfespinnst I — 
hat also deD T odeskeim  sebon in sich, ehe sie 
auf den Webstuhl io inm tl! — Die daraug gefer- 
tigien so genaun ten  ńeidenstoffe mttssern nach 
kurzem Gebrauch wie Zunder reissen, je nach- 
dem die Seide mehr oder weniger chargit worden 
ist. — Die teure bobo (inki. Maeherlohn!) ist 
to ta l  weitlos — Muster Ton meinea ech ten  
Seiden  gen;e ich umgehend. Die Stoffe werden 
p o rto - a n d  zo llfre i zugesandt.

na- Londyn d. 22 w rześnia.
| Z Lim y (głów ny p o rt Peruw ii) do- 

po- noszą o silnem  trzęsien ia  ziem i, k tóre 
b y tu  m ego we W ęgrzech, a zw łaszcza szło od zaohodu na wschód. Koleje i 
w przy jęciu  m nie w B udapeszcie, zro- te leg rafy  poprzeryw ane z powodu ob- 
bfłó na m nie en tu zy asty czn e  p rzyw ią- sun ięcia  się z iem i; z ludzi n ik t nie 
zanie W ęgrów do w zniosłej osoby W. zginął.
C. M. N ietylko tu ta j, ale w oałej E u- Nowy Jo'k  d. 22 września.

Oficerowie m arynark i S tanów  Zje 
dnoczonych odbyli zgrom adzen ie dla

ropie, a zw łaszcza u ludu mojego, p ło ­
n ie to  sam o uozucie en tuzyazm u dla 
W. C. Mości, do k tórego  i j a  ośm ielam  
się przyznać , pa trząc  na  W. C. Mość, 
ju k  syn  n a  ojcow skiego przyjaciela. 
Dzięki m ądrości W. C. Mośoi, p rzy­
m ierze nasze stoi siln ie  n ierozerw al­
ne, k u  dobru  naszych ludów, a zacho­
w uje ju ż  od daw na i zachow a nadal 
pokój w E uropie. E n tuzyastyczne p rz y ­
w iązanie do W. C. Mośoi — jestem  
tego  pew ny — i dzisiaj p łonie w ser- 
oaoh synów  Ar pada, tak  samo, ja k  i 
w tedy, g d y  do w ielkiej poprzedniczki 
W. C. Mośoi w ołali: moriamur pro rege 
nostrol W yrażając te  uczucia, chcem y 
m ódz w łożyć w szystko , co dla W. C. 
Mośoi ozujem y i oo m yślim y, w o-

om ówienia możliwości operacyi w ojen­
nych  z H iszpanią. W ybrali oni kom i- 
syę dla u łożenia p lanu  dzia łań  w ojen­
n ych  na morzu.

powo-— B erlin  d. 22 w rześn ia. Z 
du panu jącej m iędzy  k u ram i cholery 
nakazał rząd  w p row in o y ao b : Prusach 
Zachodnich i W sohodnioh, Pomorzu, 
poznańskiej, saskiej, ślązk ie j i b randen­
burskiej donosić w ład/.om  o każdym  
zaszłym  w ypadku.

Liebieg Cuiiipaiiu mięsny-Fepton
jygt wskutek jego n&diwyei»j łatwej strawnośc 
i wielkiej wartości odżywczej, znakomitym środ­
kiem odżywczym i nzin&oninjącym, dla osłabio­
nych, niedokrewnych i chorych, a miano wie:t) 

także dla eierpiąeyoh na żołądek.

Dr. August Ploder
otworzy! k ne laryę adwokacką

we L w o w ie , ul. Szopena 1. 5.

Br. Leopold Schellenberg
lekarz chorób kobiecych

powrócił i o rd y n u je  ja k  p rzed tem  p rzy  
ul. K opernika 1 22.

TEATR Hr. SKARBKA.

We czwartek dnia 23 września 1897.

T E I L B Y
sztuka w 4 aktach z senzaoyjnej powieści 
angielskiej Jerzego Maurier; podług M. Pot- 

tero ; przerobił M. Sachorowski.
Początek o godzinie 7 wieczorem.

Nadaje prześliczną białą p łeć , niszczy p ieg i , pryszcze, plamy w ątrobiane, usuwa również czerwoność twarzy, opaleniznę 
W schodnia pasta piękności (Maść na piegi) słoik 35 ct. Mydło ze soku lilii „Flora", sztuka 35 centów.

W  porze letniej najlepszy puder „Lwowianka*, pudełko 60 centów.

Jedynie do nabycia w składzie aptecznym
Langa &  Pilarskiego, Lwów, hotel George’a.
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Nakładem Księgarni katolickiej

Dra WŁAD. ILKOWSKIEGO
w Krakowie

w y s z ł o  i  w l s ł o

OFIGYUM
o Najśw. Maryi Pannie

w edle brew iarza rzym skiego , po pol­
aka ! po ła e in le  ,  na pięknym papierże. 
wielkim i wyraźnym drukiem, a w forma- 
eie małym (32°, str. 550). Wydanie to, do 
którego dodano i O floyn m  z a  z m a r ­
ły c h  (Officium defunetorum), bardzo po­
prawne, poprzedzone objaśnieniem  o zna­
czen ia  ofleyum i  rubrykam i, ozdobione 
obrazkiem  cudownego wizerunku N. M. 
P. Śnieżnej w Rtymie, kosztuje bez opra­
wy 1 z łr . 26 e t ., oprawne w płótno ang 
brzegi pasowe 1 z łr .  60 et,; zaś w wy­
borową sYórę szagrynową, brzegi pąsowe 
lab złote 2 z łr .  25 et. Na porto dołączyć 

należy 20 eentów.

Świece kościelne
woskowe i stearynowe.

K W IA T Y
d o  ś w i e c  i  o ł t a r z y

poleca najtaniej 2051

Fabryla świec i N ieb o m  woslu
FRYDERYKA SGflOBDTHA

Lwów, R ynek 45.
Cenniki szczegół, na żądanie opłatnie. 

Handel załoźoay w r. 1789.

stare i  nowe sprze 
daje najtaniej

Em il Weiner
WIEK 

].. Salztfcergssse S

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A  p o  1  e t .  o d  w y r a s a

FOENIERY, narzędzia ji wszelkie przy 
bory do robót piłeczkowycb, Narzędzia 

ila rzemiosł i  dyletantów, pole-a Piotr 
jbrząetowski, handel żelazny we Lwowie, 
>lao Kapitulny 1 (naprzeciw katedry).

FROEBLOWSKA Heleny 
Bj, Grottgera 2 ,  p-zyjmuje 

dziatwę w wieku 3 do 7 lat. W pisy co­
dziennie od 9 do 3.  543

? ALB A N T , falbanki , suknie całe, gu- J truje najlepiej H. fialaniowakl we Lwo 
wie, plac Bernardyński 1. 3. 533

Mi e s z k a n i e  k a w a l e r s k i e .  Dwa
eleganckie spore pokoje], z tych jeden 

frontowy, aą do najęcia w domu przy uli 
ey św. Mikołaja L 11. ______________

r iJłTEPIANY I  P IA N IN i z najlep- 
szyoh fabryk, po cenach nader umiar 
kowanych, z gw araaeyą , poleca Kiaudya 

Marklewicznwa we Lwowie ul. Teatralna 
1. 8, H. piętro (plac św. Ducha). Wypoey- 
tialn ia zupełnie nowych instrumentów. 

Koneeeyonowana szkoła muzyczna w III 
oddsiałach od początku aż do wydoskona­
lenia gry.   636

|KEMIOWANE medalami tutki N iea- 
jowskiego są wszędzie do sabyeia.

Bryndza
lajowa, górska, świeża , przesyłka 5-kilo- 
a i ł r  2 28. D w ór l.apszyn  Brzeźany.

Czeskie winogrona,
sławne owooe 5 kilo zł. 2 20, 5 kilo sto­
łowych jabłek lub gruszek kaizerek złr. 
1'80, 6 flaszek wina złr. 2 50, wy.ył* J . 
J  ln  dr I c h ,  w Melniku. 515

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić 
Ssan. Publiczność, że wystąpiwszy ze spół­
ki handlu pod firmą Adam Bratkowski I 

Han laiMwekl otworzyłem

Specyalny magazyn naczyn 
i przyborów kuchennych

oraz wszystkich

g r o t ó w  m etalowych i nożowniczych
pod w łasna  firm ą :

JULIAN JANOWSKI
we L w o w ie

p r z y  u l i o y  H a l i c k i e j  1. 1 6
(w lołali dawiiel p- Edw. Sci!UiJe»)

C ZK Ó ŁK A  
3  Kamarówuej,

T ECHNICZNEGO zajęcia jako rysownik 
lub m anipulant budowlany poszukuje 

technik IIL  r . inżynieryi. Łaskawe zgło- 
azenia pod : BTeehnik*S poat. rest. Lwów,

Do nabycia we wszystkich handlach 
korzennych i delikatesów.

Klatki
cynowane w ro­
żnych kształtach 
od zł 1‘50 do 5— 
oszklone po 3-50, 
4 z-, i wyżej. Ba­
seniki do kąpieli 
od 40 ct., gniazdka

25 ct. Maszynki da trzymania szynek i 
Innych mięsiw, nowego system u, patento­
w ane, wyrób krajowy, nadzwyczaj prakty­
czne po złr. 1‘50. Wyroby nożownicze an­
gielskie, niemieckie, styryjskie : Noże sto­
łowe tuzin par od złr. 3 50. Soyzorykl, 

Brzytwy itp.

BONY, tudzież ofieyalistów gospodar 
tzych i sługi różnej kategoryi, ma do 

, ole enia Biuro Kozłowskiej, Skarbków
ska 3.

<n n n  T U T E K  n iek ltjo n y c l- z dosko- 
l U " J U  nałej franeuski-j bibułki po złr. 
1 — i wyżej, poleca fabryka F. Niiałowskl
Lwów. Przy odbiorze 5U00 sztuk , po<-z' 
frar.co. 21K

P A R A S O L E
prawdziwe aogiehkie, męskie i dam­
skie od złr. 1*50 do 20 złr. Skład 

fabryczny, ceny fnbryozne.

Górski i Szydłowski, Lwów
plac Marya k 8 (róg Hetm .ńska 9).

W  szczególności zao 
w obfity zapis

ipatrzyłem magazyn 
wszelkich wyrobówjj w ™ r"

ushirakich a mianowicie : naczynia ema- 
iwane, blaszane i żelazne z pierwszorzę- 
ijohiabryk tudzież samowary rosyjskie 
Tnły), noże stołowe i kuchenne, garni- 

rr do umywalni, meble żelazne, klatki, 
ieńee metalowe itp. Również utrzymuję, 
Lnnj  kąpielowe nasiadowe , tusze, klo­
ty pokojowe różnyob systemów, bid ty,, 
»wki , s-rfliki i w;ele innych artykułów 
mowo- gospodarczych, które polecani po 
td sr nmlarkowanych cenach, a d-iękują- 
i detyehozasowe względy, polecam się i 
tdzl takowym. Z szacunkiem 
jjyO J u lia n  Janow ski.

Maszyny do szycia Singera
z 10 różnych fabryk. Nożne w cenie 27, 
38, 42, 50 i 65 zł Ręczne po zł. 25, 32, 
36, 40, 48 i 50 ratami po 4 złr. mie­
sięcznie, lub gotówką 10% taniej. H an­
del mój is tn ice  od 25 la t ,  sprzedałem 
17 tys;ęey maszyn, to jest przeszło 100 
wagonów. Sprzedaję taniej aniżeli W ie­
deń, z gwaraneyą na miejscu.

N ie w ysyłam  natrętnych ajentów, 
którym żydzi płaeą od 10 do 20 złr. 
za sprzedaż jednej lichej maszyny.

JÓZEF IWANICKI
m echanik , L w ów , hotel Żorża.

poleca w największym wyborze

ANTO N! H A L S K I
handel żelazny 

Lw 6w, plac Maryacki 1. 9.
Osobny magazyn mebli na I szem piętrze.

R e u m a t y z m ,

g o ś c i e c ,  karcze, sache bole, 
bole przy in f lu e n c y !

k o i  i  l e c z y  w  z u p e ł n o ś c i

S A P O M E N T E O L
najlepsze nacieranie uśmierzające

wyrobu Eugeniuszu Matuli, apt. 
w Radomyślu koło Tarnowa.

Cena. 7 0  o t . a a  s ło ik .
Do nabycia w każdej wiekszej aptece. 
Składy główne: w e Lw ow ie apt. Mi- 
kolaseh. Krzyżanowski; w K rakow ie  
apt. W iszniewski, drog. Zoppot i Sp.; 
w  Podgórzu apt. Dyoaizy Matula ; 
w  K opycsyłeneh  apt. Reder; w T ar­
now ie apt. Sokalski; w  Kryniey apt. 

 .........  -  B ie lsk a  apt. Franki.

W ę ż e  g u m o w e
(szlauchy)

1  s p i r a l n e ,

Piyty gumowe, 
Pasy do maszyn,

tudzież
Asbest, Minium, Tekturę, 
Cement, Gips, Ter drzewny 

i gagowy, Carbolineum 
oraz różne artykuły gospodarskie

poleca

I

W I K I
w wielkim wyborze, od złr. 2‘40 de zł. 12 

iską flaszkę — poleca handel

stare
ta k a js i

skład farb, pokostów, lakierów

Lwów, ulica Żółkiewska I. 2.

Długoletnie doświadczacie w udziela 
niu nauki gry na fortepianie pouczyło 
umie dowodnie , że ćwiczenia codzienne, 
choćby najgorliwsze, i egzekwowanie utwo­
rów na dwie ręce ułożonyoh, choćby przy 
najsubteluiejszem wystudyowan u , zosta­
wiają zawsze jeszcze braki w wykształce­
niu fortepianisty, które wypełnić zdoła 
najprościej i najskuteczniej jedynie zanied­
bana dziś poniekąd

g r a  n a  4  r ę c e .

Korzyśoi z tej gry wynikające są zna­
ne :

1) Wzmacnia i wykształca ona poczu­
cie taktu i rytmu.

2) Uczy wprawnego czytania nut i tem 
samem biegłości w graniu t. zw. prim a 
yista.

3) Przygotowuje do łatwego akompa­
niowania przy śpiewie i grze instrumen 
talnej, jak też do brania udziału w wyko­
nywaniu utworów ensemblowych.

4) Pośredniczy w zapoznawaniu się 
z wielkiemi dziełami wokalnsmi i instru- 
mentalnemi, których pcŁ ra polifoniczna 
i efekta dynamiczne z tru 'nością tjlko  
albo i wc-ale nie dają się ująć w nkład 
fortepianowy na 2 ręce (uw e.tury, sym­
fonie, oratorya, opery i t. p.), i oinożliwia 
tem samem dokładniejsze poznanie h.story i 
muzyki. ,

b) Di-js sposobność do wymiany zdan 
o traktowaniu granych utworów, i tak nic 
tylko pogłębia nie i nprzyjemnia grę, obu­
dzą i uszlachetnia smak estetyczny i z-.pał. 
do muzyki klasycznej

Amatorom fortepianu
Którym te korzyści gry na 4 ręce nie są 
obojętne , dla braku odpowiedniego towa­
rzyszu jedn ik  nieprzystępne, ofiarowuję 

moje towarzystwo.
BJiżiz j  wiadomości co do warunków 

i dzldam  osobiście.

M a r ja n  S ig n io
profesor muzyki

ulica Pańska I 12.

W Y R O B Y  S P E C Y A L N E

' PARFUMERYA

AUniOLETTES de PARMĘ

ED. PINAUD
■jdb Ani Yiolettes de Pannę
lueacyi Ot dłutek i m  Yioletles de Parmę 
v»da tnaiitłwa.. Ani Yielettes de Parma
Pnudi Ani Yioletles de Parmę
tlijek............. A u  Yioletles de Parmę
Pndir niowj. ...km  Yiolettes de Parmę
KunttiU A u  Yiolettes de Farmę
37, BonP de Strasbonrg, 37

P E R F U M E R I Ę  P I N A U D A
sprzedaje po cenach fabrycznych

S. PIELECKI i S-ka, LWÓW
główny magazyn broni, pprfunieryi, rowe­

rów i przyborów uniformowych.

za szampana

W e Wf 
D rogistów

Puder 
y specyalnie
BIZMUTEM
n ta  P e r f u m

PA R Y Ż , 9, U lica  de la  P a l i ,  9, FA R Y Z

St. Markiewicza
w a  Lw aw ie , Rynek I. 4 2 .

P ro si;  zwrócić m a i ; !
D li pp. szklarzy, majstrdw stolarskich

polecam

najlepszy kit
da osskleń i  bitowań wszelkiego 
r o d z a j u , takowy jest z  podwójnie 
gotowanego pokostu i z kredy 
szlamowanej sporządzony, za k tó ­
rego trwałość i dobroó ręczy się.

Główny skład u

Alojzego Hubnera
Lwów, S y n ek  38.

Przy większym odbiorze odpowie 
daio zniżone ceny.

L. 41549/97.
B. Ogłoszenie.

21 5

Rade miasta Krakowa ogłasza niniejszem konkurs na plany Muzeum tec-hui- 
czao-przemysłowego w Krakowie, które postanowiła zbudować ku pamię.-i 50-letnieh 
rządów cesarza Franciszka Józefa.

Ogólne warunki konkursu są następująoe :
1) Do konkursu dopuszcza się jedynie polskich arohltektów, w kraju lub za 

granicą przebywających.
2) Konkurs jest dwustopniowym. Do konkursu I. stopnia mają być przedsta­

wione tylko szkice budowy w podziałeś 1 : 290, — do konkursn II. stopnia, czyli 
ściślejszego, zupełne projekta w podziałeś 1 :1 0 0 .

3) Na konkursie I. stopnia przyzna się autorom trzech względnie najlepszych 
szkiców, nagrody w kwotach 600, 500 I 490 złr. Architekci, którzy otrzymali na­
grodę, zostaną przez sąd konkursowy dopuszczeni do konkursu ściślejszego, na któ­
rym przyznane będą 3 równe nagrody p> 1000 złr.

4) Z trzech przedstawionych projektów na konkursie ściślejszym, jury wybie­
rze jed en , który uważać będzie za najlepszy, a jeżeli uzna takowy za odpowiedni 
do wykonania, poleci jego autora Radzie miejskiej jako wykonawcę projekta.

5) Koszta budowy nie powinny przek.aczać kwoty 250.000 złr.
6) Szkice na I. konkurs mają być opatrzone tylko godłam i; nazwiska auto­

rów  znajdować się mają w osobnych kopertach zapieczętowanych, które do przesył­
ki dołąozyć należy.

7) Termin nadsyłania szkiców wyznacza się do dnia 15. grudnia 1897 godzi­
ny 12 w południe. Szkice adresowane byó mają do Urzęlu budownlotwa miejskiego 
w Krakowie, który na żądanie dostarczy zgłaszającym się architektom programu 
budowy, szczegółowych warunków konkursu, planów sytnaeyjnych i innych dat
technicznych. .

8) Do składu jury zaprosiła Rada miejska W W. P P :  Dziekońskiego Józefa 
z Warszawy, Hochbergera Juliusza ze Lwowa, Niedzielskiego Juliana z Wiednia, 
Rottera Jana z K rakowi, Sarego Józefa z K rakow a, Stryjeńskiego Tadeusza z K ra­
kowa, Wdowiszewskiego Jana z Krakowa.

Kraków, dnia 1. września 1897.
Prezydent m iasta : F r t e d l e i n .

Lwów, plac Maryacki I. 5 (hotel Francuski)

Magazyn i Pracownia zegarmistrzowska
pod firm ą 2122

Antoni Sobolewski
poleca obficie zaopatrzony

złotyoh, srebrnych i  metalowych, repe- 
tyerów i budzików kieszonkowych, zega­
rów paryskich stołowych i podróżnych, 
zegarów pendułowych, biurowych i ku­

chennych z najlepszych fabryk.
Wszelkie reperaeye w zakres zegarmistrzowstwa 
wchodzące wykonuje sumiennie i pod gwaraneyą.

W dniu 3. listopada r, b. o godz. 10 rano 
we Lwowie w hotelu Żorża w mieszkaniu 
niżej podpisanego odbędzie się słowna in plus 
licytacya na kupno

60 morgów starodrzewia
w dobrach Rzyczki przy stacyi Rawa ruska. 
Warunki licytacyi przejrzeć można u adwo­
kata Dr. Stanisława Krzyżanowskiego, ulica 

; Jagiellońska 5.
O piekun zapisu  ś. p. h r. K ick ieg o :

J a n  I ł08tw o ro iv s k i.: £167

AGATÓŁ
,Najrowszy, niezrównany 
k  ś r o d e k :  '

IttmdoCZYSZCZENIAZ^BOW. 
jtitr.rfpPWszedzie do nobycia'

P s r i s .  F d .P o r g e s  & C9 R u e  d u  T e m p ie  197
▼ ▼ TY ▼ W  w ▼ NT

Wprost as Berna
sławny przez eleganckie, dobre su k n a , rozsyłam po uznanych tanich cenach

na męskie ubrania i płaszcze
angielskie nowości, loden , szewioty Itp. od najskromniejszych do najokazal­
szych. Znakomite próbki dla każdego gratis i franco

wzorn.
Dostawa śeiśle wedle 

2064

Skład rozsyłkowy : Stanisław Braunek, Berno (Morawa),

\J n ź  1 .  p a ź d z i e r n i k a !

1 0 0 . 0 0 0
złr. do w ygran ia  na

Promesę Cisańską
po złr. 3  'li anstr. wal.

f ff lc lsD M i-A c t ie i-G D S D llsc M  J E B C O f ,  W in
I . ,  W o l l z e l l e  l O  u .  1 3 .

5?HSilKESH5?HZ?ESZ£SSZSil5SSiLnSr!SHJESR 5eS05H51SH5iSZSHSHSH5BSlSHBrgB

J i l  1H IAT0WIGZ |
p o l e o a

nctj$>rse<lnileS8so  hautalSSa rofa&cs&egótulone lle y a e m l  
m e ia ta m l Kctsltigis

zł. ot.zł. et.
KADZIDŁO KOŚCIELNE naj­

przedniejsze w paczkach po 50 
ct. i , . . . U --

KADZIDŁO KRÓLEWSKIE skła­
da się z kwiatów, żywic i bal­
samów wydzielających nadzwy­
czaj przyjemną woń , pakieciki 

ru po 4 i 8 et., pudełko po 25 i —-50 
fu KADZIDŁO SUŁTANSKIE płyn- 
^  n e , polewa się na rozżarzoną 

blachę, wytwarza przyjemny i 
bardzo poszukiwany zapach, 
flakonik . . . .  

KADZIDŁO W A R S Z A W S K I E  
płynne, przyjemna i delikatna 
woń tego kadzidła nadaje się 
bardzo do salonów i buduarów 

» •
KADZIDŁO ANTIMIAZMATY- 

CZNE jest niezrównanym środ­
kiem w tych wszystkich razach 
gdy idzie o odwietrzenie po­
wietrza w mieszkaniach i zapo­
bieżenie rozwijaniu się chorób 
nagminnych, flakon 25 ct. i —-50

—■25

- • 5 0

KADZIDŁO W PAPIERKACH 
przez ogrzanie otrzymuje się 
bardzo przyjemny zapach, pa­
czka zawierająca tuzin

KADZIDŁO INDYJSKIE w TA­
SIEMKACH wydziela bardzo 
przyjemny, długotiwały zapach, 
pudełko . . .

KADZIDŁO SALONOWE używa 
się za pomocą rozpylacza, daje 
bardzo przyjemną i zdrową 
woń, odświeża i oczyszcza po­
wietrze, flakon pó 30 ot.

TROCICZKI CZERWONE i czar­
ne przy paleBiu wydzielają 
przyjemną woń,  pakiety po 2, 
4, ( i i  10 ct., pudełko po 15. 
25 et. i  . . .

TROCICZKI DESINFEKCYJNE 
znakomicie i radykalnie oczy­
szczają powietrze tak w m ie­
szkaniach jak i na korytarzach 
pudełko

—  12

- • 5 0

-•6 0

- bo i 
ffi 
£
KI

—•10

Nabyć można W E LW OW IE w sklepach własnych ulica ffi 
Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1. 11. — W KRAKOWIE Sukien* ® 
niee 1. 20. — W CZERNIOWCACH Rynek 1. 2, oraz we wszy- S  
stkich pierwszorzędnych i sklepach aptekach. jO

■Z55225252SZ5E525Z52525E5£52525 2525Z5 2525 S5H£E5S5?A25i5Z5E525Z5£5B
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0. k. uprzyw. galicyjski akcyjny

BANK H IPO TECZNY
p r z e n i ó s ł

KANTOR WYMIANY
oraz

Oddział depozytowy
których  b in ra  m ieściły się dotąd w  m ezaninie gm achu 

własnego do frontow ych lokalności w parterze.

Oddział depozytowy
przyjm uje w kłady i w ypłaca zaliczki n a  rachunek bie- 

e do przechow ania papiery  wartościowe 
dto  zapii  udziela na  takow e zaliczki. — N adto zaprowadzono na 

wzór insty tucy j zagran icznych  tak  zw ane

D ep o zy ty  sch ow k ow e
(S afe  D e p o s its )

Za opłatą 25 do 35 zł. w. a. rocznie, depozytaryusz 
otrzym uje w stalow ej kasie pancernej schowek do wyłą­
cznego użytku  i pod w łasnym  kluczem, gdzie bezpiecznie 
a dyskretn ie przechow yw ać może swoje m ienie lub w a­
żne dokum enty. W  tym  k ierunku poczynił B ank h ipo te­
czny jak  najdalej idące zarządzenia.

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów 
otrzymaó można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

* "  I N O G U O N A I

feslawskie i tokajskie
w najszlachetniejszych gatunkach i najstaranniej opakowane

poleca handel

A L B E R T A  8 Z K O W R O A A  »
we Lwowie, plac Maryacki. jL

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem  1. m aja 1897.

(Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług zegara 
śre dnio- europej skiego).

Pociąg godjina Poc?ąę przychodtl do L w ow a:
osobowy 7 30 z lokan (Suezawy, Husiatyna, K ałuiza)

„ 7-50 z Janowa
„ 7-52 z Tarnopola i Brodów na dworzec Podzamcza
„ 8 05 z Ławocznego (Peszln) Kałusza, Ohyrowa, Stryja
„ 8‘15 z Tarnopola i Brodów na dworzec główny
„ 8-25 zo Sokala i Rawy ruskiej
„ 9-10 z Krakowa (Warszawy), Wieliczki, z Orłowa przez Tarnów od 15.

lipca do 30. w rześrla w ł.; z (Pesztu), Ohyrowa przez PrzemyślLiinnlunrio '

pospiesz.
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10-35 z Jatosławia 
1-15 z Janowa 
1 30 z Krakowa (Berlina) Chabówki, N. Sącza przez Tarnów, Rzeszów 

lub Przemyśl Kawy ruskiej przez Jarosław, Sambora przez Przemyśl
1-40 ze i Stryja (z Hrebenowa ty k o  od 10. lipea do 31. sierpnia w ł) Ka­

łusza, Ohyrowa
1-50 z Ozerniowiec, Bukaresztn, Jass, Husiatyna, Kałusza
2-15 z Podwołoczysk (Kijowa), Kopyezyniec, Husiatyna, Brodów na dwo-

rzee Podzamcze 
2-30 z Podwołoczysk i t. d. jak wyżjj na dworzec główny 
5-25 ze Sokala, Bełżca i Jarosławia przez Rawę ruską.
5-35 z Podwołoczysk, Podwysokiego, Brodów na dworzec Podzamcza 
5'45 z Iekan, Suezawy, S< retu, Kozowy
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do 15. paźdź 
z Orłowa, Cha-

z Podwołoczysk na  dworzec Podzamcze
z Podwołoczysk na dworzec główny
z Krakowa z Orłowa przez Tarnów od 85. czerw,

w ł. ; z Orłowa, Chabówki, Jasła  przez Kzoszów ; _
bówki, Jasła, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Sambora i Ohyrowa 
przez Przemyśl, 

z Podwiłoezysk, Podwysokiego, Br .dów na dworzec główny 
z Krakowa, Orłowa, Rozwadowa, Nadbrzezia, Sambora i Ohyrowa 

przez Przemyśl
z Jenowa od 1. maja d o lż  ezerw. w ł , od 1. września do 30. wrze­

śnia wł. codzienuie, zaś od 15. czerwca do 31. lipca tylko w 
dn e powszednie 

z Brzuchewic tylko od — do — włącznie
z Krakowa, z Jasła  pizez Rzeszów; z Rawy ruskiej przez Jaro­

sław ; z Jasła, Krosna, Iwonicza, Rymanowa, (Pesztu) przez 
Przemyśl

z Brzuchowiec tylko od — do — włącznie
z Janowa od 15. czerwca do 31. sierpnia wł. tylko w niedzielę i 

święta
z Ickan, Nowosieliey i Kałusza
z Krakowa przez Jarosław, Orłowa, Iwonicza, Rymanowa przez 

Przemyśl
z Podwołoczysk, Brcdów, Kopyezyniec, Podwysokiego, na dworzec 

Podzamcze, 
z Iekan, Husiatyna, Kozowy
z Podwołoczysk, Kopyezyniec, Podwysokiego na dworzec główny 
ze Skolego (tylko od t .  maja do 39. wrześnie wł.) ze Stryja Chy- 

rowa
•i Ławocznego (Pesztu) Stryja, Kałusza

Pociąg odchodzi zc Lwowa:
pospiesz. 6'00 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Podwysokiego z dworoa 

głównego
„ 6 10 da lokan, Kozowy, Suezawy
„ 6-15 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Podwysokiego z dworea

I  adzamcze
osobowy 6'45 do Ickan, Hu a A ty na, Suezawy
pospiesz. 8 40 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berl n a ', Rozwadowa, Nadbrzezia, 

Orłowa przez Tarnów 
osobowy 8 55 do K rakow i, (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Ohyrowa, Mez 

zó Laborez, (Pesztu), Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Stróż prze- 
Przemyśl i przez Tarnów 

„ 9 20 do Skolego, Hrebenowa od 10. I ip 1a do 31. sierpnia wł Kałusza-
Chyrowa

p 9'25 do Sokala, Rawy ruskiej, Bełżca, Jarosławia 
„ 9 40 do Janowa
„ 10 05 do Podwołoczysk i Brodów z dworca głównego, Kopyezyńce, Hu­

siatyna, Podwysokiego 
p 10-27 do Podwołoczysk i Brodów z dworea Podzamcze, Kopyezyńce, Hu­

siatyna, Podwysokiego 
„ 10-45 do Ickan (Jass, Uałaeza, Bukaresztu) Kozowy, Sopowa, Seretu
„ 104  do Janowa od 15 czerw, do 31. sierp, wł tylko w niedziele i święta

pospiesz. 1 55 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) i Brodów z dworea głównego
„ 2-08 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy; Brodów z dworea Podzaineze

osobowy 2 31 do Brzuchowie tylko od — do — wł» zn e co niedzieli i święta 
pospiesz. 2 40 do Ozerniowiec, Kałusza, Husiatyna, Kórósmezo, Seretu, Ickan (Jass, 

Gałae/a, Bukaresztu)
2 50 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Rawy ruskiej przez Ja ­

rosław, Jasła, przez Rzeszów, Chabówki (przez Rzeszów lub T ar­
nów

osobowy 3 05 do Skolego tylko od 1 maja do 30 września w łąeziie z S tr /ja  
„ 315  do Janowa od 1 maja do 14 ezecw. wł. i od i. wreeś 31 września

włącznie codziennie od 15. ezerw. do 31, sierp. wł. tylko w dnie 
powszoduie

„ 3 27 do Brzuchowie tylko od — du — wł.
B 3 40 do Zimnej wody tylko od — do wł.
_ 4 40 do Jarosławia
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Berlina) Mezd-La- 
15. czerwca do 15.

do Krakowa (Wiednia) Chyrowa, Sambora, Rozwadowa i Nadbrze­
zia, Orłowa przez Taruów (Pesztu) Sanoka, Rymanowa, Iwoni­
cza, Krosna przez Przemyśl, Rawy ruskiej przes Jarosław , J a ­
sła przez Rzeszów 

do Ławocznego (Munkaeza, Pesztu) Chyrowa 
do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, 

borcz (Pesztu) Orłowa przez Tarnów od 
września włącznie 

do Sokala, Rawy ruskiej 
do Tarnopola z dworca głównego 
do Ławocznego, (Munkaeza, Pesztu) Chyrowa, Kałusza 
do Tarnopola z dworca Podzamcze 
do Janowa tylko od 1. pażdz. do 90. kwietnia wł. 
do Janowa od 1. maja do 30. września wł.
do Iekan (Jass, Gałacza, Bukaresztu) H usiatyno, Kałusza, Nowo- 

sielic, Suezawy
do Krakowa (W iednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Chyrowa, 

Sambora, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza (p^zez Przemyśl) Jasła, 
Chabówki, Orłowa (przez Rzeszów) Chabówki, Orłowa (przez 
Tarnów) Rozwadowa 

do PodwołoozyBk i Brodów, Kopyezyńca, H usiatyna z dworca głó­
wnego

ten sam z dworca Podzamcze

U W A G A : C zai średnio-ettropej&lci różni sśff od czaiu lwowskiego o 36 m i­
nu t a mianowicie 12 godz. w czasie średnio-europejskim  =  12 godzinie 36 m inu t 
czasu lwowskiego.

Nocne godziny od 6-10 wieczór do 5‘59 rano odznaczone są podkreśleniem  
liczb minutowych » objęte są t ł a a t e m l  ramkami. — B iuro  inform acyjne c. k. ko­
lei państwowych p rzy  ul. Trzeciego M a ja  w  Hotelu Im peria l, udziela wyjaśnień  
w sprawach kolejowych) sprzedaje wszelkiego rodzaju bilety ja zd y  i  rozkłady ja zd y  
w  formacie kieszonkowym.

W jdawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


